
N er 45. Kraków, Środa 2Lutego 1891.Rocznik XLIY.
„Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po lO c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok\

Pocztą w państwie austryackiem 
niemieckiem

24 złr. 
28 złr.

na kw arta ł
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

. . » do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw, należących do związku pocztowego . . | 32 złr. | 8 złr. 3 złr.

. Prenumeratę przyjmuje się tyllto od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.
I . ' s t y  z piemądzim i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia uprasza sie nadsyłać franco  
do Administracjo Czasu w Krakowie. — L istu  reklam acyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów  m efrankow anych nie przyjmuje się. Hękopisinów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya CZASU" w K rakow ie.i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksie 
gam ia o. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9 , handel B ajera przy ulicy Grodzkiej', główna trafika róg 
Hwh ' j  ~  ■ Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wierszu
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę nrzvi- 
m ują; we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p Adam 
rue des Sam ts-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem , ‘nie du Chemiń 
de ter 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M„ Berlinie 
L 'psku Bazylei i 1Wrocławiu) A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), II. Schalek, M. D ukss, J . D anneberg, (tylko prenum erate pp. H. Goldschmidt & C.) 
w •< rankiurcie n. M. G. L. Daube & Co. W  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas od now ie  p r z e d p ła tę ,
która wynosi:

Z przosjłsg, pocztową w piństwis
Au-itryackiera na Mdrztc . . zir. 2 50

0 1  1 Mirca do 3 0  Czerwca 1891 „ 8
Z r rzesvlką pocztową w j aństw e

Niemiec! i m 1 1 * 1 Marz e . . . .  marek 6
Od 1 Marca do 30  Cz rwra 1891 2^

Prenumerata liczy  *ię ty lko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg , rewersów, kwitów itp., przez Dra A. Cin- 
ciałę, z przesyłką 2-70 złr.; komple'ne, ozdobnie o- 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr ; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 2 2 5  zir.; W o jn a -P a d ó ł 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4'30 zir.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 15 80 złr.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  24 lutego.

Zarówno w berlińskich kolach dyplomatycznych, 
jak  publicystycznych, obudziła sensacyę przyto 
czona już przez nas m o w a  c e s a r z a  Wi l h e l ma  
na brandenburskim sejmiku prowincyonalnym. Za­
raz po ogłoszeniu jej w dosłownem brzmieniu, 
zaczęto podnosić wyrazistsze alu:ye do polityki 
pewnych dzienników, oraz do opinij, płynących 
z Friedrichsruhe. Charakterystycznym mianowicie 
jest ustęp, w którym cesarz niemiecki wspomina 
o zamiarach „terroryzacyi umysłów0 i o duchu 
nieposłuszeństwa, przenikającym coraz więcej sze­
rokie warstwy społeczne. Całe oceany czernidła 
użyto — zdaniem cesarza — aby zamazać te ja ­
sne drogi, po których rząd stąpać zaczyna i któ- 
remi cały naród chciałby poprowadzić. Jednakże 
ta  podkopująca robota nie zachwieje zasadniczego 
obecnej polityki kierunku, a chociaż bolesnem jest 
patrzeć na czyny złej woli, to w dalszej działal­
ności ta nadzieja sterników państwowych pokrze­
piać będzie, że ludzie o szczerze monarchicznycb 
przekonaniach w uczciwość ich zamiarów wierzyć 
nie przestali.

Ciekawi są wszyscy, co na takie aluzye odpo­
wiedzą z pod Hamburga? Tymczasem znaczną 
część nagany cesarskiej biorą do s :ebie narodow 
cy, a Kólnische Ztg  pośpieszyła pierwsza z k ry ­
tyką mowy cesarskiej. Pisze ona:  „Młody monar­
cha czuje się na drogach, któremi kroczy, wyko 
nawcą jakiejś wyższej woli, której tylko niepo­
słuszeństwo, jako owoc braku wiary, stawać może 
w drodze. My w załatwianiu rzeczy ziemskich, 
wolimy się posługiwać rozsądkiem ziemskim, cho­
ciażby samoistne, genialne charaktery działały 
w pełnej wierze, że ich oświeca Prometeuszowe 
światło. Ufności może monarcha żądać na podsta 
wie wysokiego powołania swego, ufności tej może 
też żądać od obywateli dobrze myślących; ale 
powinien powiedzieć jasno , dokąd dąży. Dopóki 
w tej mierze nie będzie światła jasnego, dopóty 
nie będzie też ślepej i bezwzględnej ufności.“

Z E g i p t u  nadeszły do Londynu w ostatnich

dniach ważne doniesienia o zajęciu Tokarń przez ar 
mią wicekrólę, jak  i o ucieczce Osmana Digmy w kie 
runku ku Kassali. Biuro Reutera telegrafowało z Afa 
fite, żej przed zdobyciem Tokaru przyszło tam do za 
ciętej bitwy z wojskiem Osmana Digmy, która trwała 
blisko półtory godziny. Sam Osman nie brał oso 
biście udziału w spotkaniu. Wojownicy jego w li 
czbie blisko dwóch tysięcy z wielką zaciekłością 
rzucili się na armię egipską, która obsadziła za 
budowania i ruiny, położone w pobliżu Afafite 
Przyszło do morderczych zapasów na broń białą, 
aż w końcu konnica egipska wsparła piechotę, 
rozbiła nieprzyjaciela i zmusiła go do ucieczki. 
Deiwiszowie arabscy poszli w rozsypkę, pozosta­
wiając na placu bitwy około 7(0 poległych, po 
krywających pole w okół pozycyj zajętych przez 
armię wicekróla. Po stronie Egipcyan poległ an 
gielski kapitan, żołnierz angielski, 4 egipskich ofi 
cerów i )2  egipskich żołnierzy. Prócz tego ponio­
sło 42 żołnierzy cięższe lub lżejsze rany. Egipcy- 
anie zdobyli dwa działa, znaczną liczbę sztanda­
rów, zapasów broni i amuuicyi, Wszyscy wybitni 
emirowie Osmana Digmy polegli na placu bitwy; 
sam Osman przyglądał się walce z pobliskiego 
wzgórza, a widząc klęskę, uciekł w otoczeniu bli­
sko trzydziestu jeźdźców. Przypuszczają, że nasam 
przód schronił się do Temrinu.

Wiadomo już, że onegdaj dokonano zamachu na 
życie prezydenta r z e c z y p o s p o l i  t ej  A r g e n ­
t y ń s k i e j ,  jenerała Roca. Człowiek jakiś wystrze­
lił do jenerała jadącego w powozie i rand go 
lekko. Jenersł naty. hmiast wyskoczył z powozu 
i uderzywszy kijem napastnika, powahł go na 
ziemię. Sprawcę zamachu przyaresztowauo, a o- 
gólnie ma przeciw niemu panować jak  największe 
oburzenie. Tegoż dnia jeszcze ogłoszono w Buenos 
Ayres stan oblężenia. Z miasta Zaraly zarekwi­
rowano oddział artyleryi, a wojsko skoosvgnuwa- 
no do koszar. Po ogłoszeniu stanu oblężenia pe- 
wna liczba ificerów i jenerałów miała wydać ma­
nifest z oświadczeniem, że użyją wszelkiej ener 
gii ku poparciu legalnych rządów. Jenerał Cam 
pos miał podać się do dymisyi. W dniu wczoraj 
szym otrzymało argentyńskie poselstwo w Lon­
dynie depeszę urzędowy z Buenos Ayres tej tre­
ści, że zamach na życie jenerała Roca zupełaie 
nie miał charakteru politycznego, a tak w samej 
stoi cy jak  i w całym kraju panuje ogólny spokój.

Rewolucya w C h i li bynajmniej nie przycichła, 
jak  donosiły tamtejsze urzędowe sprawozdania — 
ale przeciwnie zdaje się ona znów znacznie zy 
skiwać na sile. Do Mendozy przybyło około 200 
niedobitków urzędowej chilijskiej armii — którzy 
donieśli, że rewolucyoniści pod; dowództwem jene­
rała Urriza zd byli miasta Pisagua, Iquique, Cha 
naral i Aotofogasta. Doniesienie to sprawdzonem 
zostało przez telegramy, nadeszłe do Buenos Ayres. 
Biuro Reutera otrzymało z Valparaiso wiadomości, 
że parowiec rządowy schronił się tim , wysadziw­
szy w Arica na ląd oddział w ojsk; ścigany przez 
pancerniki powstańcze „Iluascar0 i „Emeralda" 
zaledwo zdołał ujść ich pogoni. Rewolucyoniści 
zabrali statek rządowy „Cousino.0 Eskadra po­
wstańcza rozłożyła się wzdłuż wybrzeża, ale nie 
ozpoczęła tamże blokady Valparaiso.

Korespondencja „Czasu!'
W ilno 10 lutego. 

Nasi pobratymcy Łotysze z nadbałtyckich pro- 
wineyj wyszli niezhjt szczęśliwie na swej dotych 
czasowej wie kiej polityce Dotychczas stali • ni 
najzupełniej po stronie rządu rosyjskiego w jego 
usiłowaniach — złamania panowania i wpływów

niemieck’ch nad Bałtykiem. Mniemali bowiem, że 
polityka rządowa, skierowana przeciwko przewa­
dze narodowej i społecznej Niemców, wyjdzie 
tylko na ich korzyść i dlatego sta’i się dobro- 
wolnem narzędziem rządu. Tymczasem w n re  see 
złamanej i startej z powierzchni sp łeczeństwa 
germanizacyi, nastąpiła rusyfikacya kraju. Zale 
dwie jakieś okruszyny ustępstw narodowych do 
stały się Łotyszom i Estom, a i te są solą w oku 
gorliwych adherentów systemu rusyfikacyjnego. 
Murzyn swoje zrobił, a więc może odejść — z ni- 
czem. Najlepiej można się o tern przekonać na 
stolicy administracyjnej kraju, Ryd^e. Istnieje tam 
do 30 szkół miejskich,, w których uczy s ę ogó 
łem 2 044 chłopców i dziewcząt. Według posta 
nowienia, wydanego w początkowym okresie ger 
manizacyi, kiedy rząd i jego wykonawcy w pro 
wincyach nadbałtyckich występowali rzekomo 
w obronie „nieszczęśliwych, uciśnionych Estów i 
Łotyszów,0 w młodszych oddziałach szkół miej 
skich ludowych polecono wykładać w językach 
macierzystych uc/ącei się dziatwy: dla Rosyan 
po rosyjsku, dla Niemców po niemiecku, a dla 
Łotysz'■w po łotewsku. W wyższym zaś oddziale 
wykład musiał być wyłącznie rosyjski. W chwili 
obecnej zaczęło się „szczwanie0 prasy, popiera­
jącej obecny system rządowy, przeciwko wy kła 
dowi łotewskiemu w niższych oddziałach, a po­
średnio i przeciwko nauczvc elom tej na^ dowości.

Nie poto — piszą Mosk. Wied. — zwalczaliśmy 
wpływy niemieckie, aby kraje te oddać na pastwę 
ag,tacyj łotewskich, lecz pracowaliśmy w celach 
wyłącznie państwowych i narodowo - rosyjskich. 
Każde najmniejsze ustępstwo na rzecz „drobnych 
narodowości11 nierosyjskich jest niekonsekwencją, 
zejściem z drogi prostej i szerokiej na manowce. 
Nic zatem dziwnego, że rusyfikatorów dzisiejsza 
praktyka w szkołach ludowych razi niepomiernie, 
albowiem Rosyanie, z powodu nieznajomości języka 
kraj., nie mogą zajmować posad nauczycieli, kie 
równików i inspektorów szkół ludowych, a władze 
szkolne przeznaczają na te posady prawie wyłącz­
nie Łotyszów, znających i oba języki krajowe i 
język państwowy. Inwektywy tego rodzaju mu 
siały wywołać replikę ze strony Łotyszów. Uczy 
aił to Ireiland, inspektor szkół ludowych ryskich, 
w liście do Mosk. Wied. i przypomniał redakcyi 
tego dziennika, że był niegdyś jej członkiem i re 
ferentem do spraw łotewskich, a wtenczas na 
sprawę tę inaczej się zapatrywano w redakcyi. 
Przy tej sposobności dał do zrozumienia, że me- 
tylko wyraźne rozporządzenie władzy, ale i zdro­
wa pedagogia nakazuje rozpoczynać naukę w ję­
zyku zrozumiałym dla duM wy, a więc i nauczy­
cieli należy dobierać takich ty lko , — którzy ję ­
zyk jej macierzysty rozumieją, tern bardziej, że 
każdy nauczyciel szkoły ludowej ma obowiązek 
nauczania początkowych zasad wiary luterskiej, 
czego prawosławny podjąć się me może. Redakcya 
Mosk. Wied. w odpowiedzi inspektorowi Treilan 
dowi, rozwija swój pogląd na potrzebę rusyfika 
cyi i dobrodziejstwa z niej wynikające dla samych 
że Łotyszów, a z okazyi udziału p. Treilanda 
w redakcyi robi uwagę, że właśnie poznano go 
wówczas jako zwolennika złotyszenia kraju i dla 
tego obawia się, aby nie ucierpiały na tem inte- 
resa rosyjskie. Ztąd oczywiście sens moralny, że
murzyn zrobił swoje__

Często dają się słyszeć w naszem mieście za­
wzięte dyskusye na tem at: czy Wilno jest mia­
stem polakiem, czy rosyjskiem ? Niedawno zmarły 
pisarz żydowski, urodzony w Wilnie, spór ten roz 
strzygnął na korzyść Izraela, nazwawszy stolicę 
Litwy „Nową Jerozolimą0, a znany antysemita 
francuski Drumont nadal jej miano „vagina Ju- 
daeorum“. Nie da się zaprzeczyć, że ci panowie 
mają zupełną racyę. Nie wiem, czy się znajdzie

drugie miasto w świecie tej wielkości, coWilno, gdzie- 
by ludność żydowska była tak liczną i taki potężny 
wpływ wywierała na wszystkie sprawy lokalne 
w Radzie miejskiej („Dfimie0) i poza nią. Niezbyt 
dawnemi są te czasy, kiedy żydom nie wolno było 
mieszkać na niektórych ulicach, a dziś niemasz 
zakątka miejskiego, w którym nie dawałby się 
słyszeć żargon żydowski. Toż samo dzieje się i 
w najbliższych, tak malowniczych okolicach grodu 
Giedyminowego, który Mickiewicz porównał do 
wilczycy, kryjącej się wśród zieleni lasów. Naj 
piękniejsze i najpiękniej położone wille są wła­
snością bankierów i przedsiębiorców żydowskich, 
na których w miesiącach letnich gwarno i rojno 
od dziatwy Izraela różnego wieku i różnej pici. 
Wilno jest zarazem punktem religijnym dla w szjst 
kich żvdów litewskich. Synagoga tutejsza przy 
ulicy7 Żydowskiej należy do najciekawszych za 
bytków budownictwa w naszym kraju. Zdobi ją  — 
z przyczyn bliżej nieznanych — państwowy herb 
rosyjski, lecz pozbawiony cech chrześciańskicb, to 
jest krzyków na trzech koronach, berle i jabłku 
Na tę okoliczność zwrócił już uwagę korespondent 
Noicoje  ̂Wremia i nie ma słów oburzenia na to 
zżydzenie herbu państwowego.

Z naszego, polskiego stan -wiska ludność żydow­
ska na Litwie robi bardzo przykre wrażenie. Mo 
żna ją  podzielić na dwie kategorye: hałaciarzy, 
żyjących, myślących i czujących po dawnemu — 
i żydów inteligentnych, garną'ycb się na wyścigi 
do wszystkiego, co rosyjskie, choc aż z tamtej 
strony spotykają się tylko — ze wzgardą i nie 
nawiścią. Do t. zw. intel geneyi żydowskiej z po­
wodu jej inklinacji ku żywiołowi panującemu da 
się najzupełniej zastosować znane przysłowie:
„ Przemawiał pan Piotr do obrazu, a obraz do nie­
go ani razu.“ Niektórzy z naszych łudzą się na­
dzieją, że system antysemicki rządu uczyni żydów 
obojętniejszymi na powaby „kultury rosyjskiej0, ale 
dotąd przynajmniej żadnej w tym kierunku zmia 
ny na leps e nie widać

Cesarzowa Fryderykowa w Paryżu.
Paryski korespondent N. f r .  Fresse utrzymuje 

że juź przed dwoma miesiącami była mowa na 
dworze berlińskim o zamierzonej podróży matki 
cesarza Wilhelma do Londynu przez Paryż. Ce­
sarz jednak uważał wówczas, że chwila nie była 
sposobna do przedsiębrania podobnego ekspery 
m entu; kiedy atoli przed dwoma tygodniami ce­
sarzowa Dryderykowa ponownie wyraziła życzenie 
wyjazdu do Paiyża, korzystając z nadarzającej 
się sposobności rokowań z francuskimi artystami 
w sprawie udziału w berlińskiej wystawie sztuki, 
cesarz Wilhelm nie miał nic już przeciwko temu 
i ambasador niemiecki w Paryżu zawiadomił na 
tychmiast ministra spraw zagranicznych Ribota o 
zamierzonym projekcie, przyczem dokładnie okre­
ślił charakter podróży cesarzowej. Już wówczas 
zastanawiano s ę nad pytaniem , czy prezydent 
rzeczypospolitej ma złożyć cesarzowej wizytę; wi 
doc7nem było bowiem, że krok ten uważano 
w Berlinie za prawdopodobny. O ile jednak wa 
żne jakieś okoliczności nie zmienią dotychczaso­
wego postanowienia prezydenta i ministra spraw 
zagranicznych, jest rzeczą pewną, że zaopiniowa­
no ostatecznie, iż incognito, jakie zachowuje ce­
sarzowa, nietylko owych odwiedzin nie wTymaga, 
ale według przyjętych zwyczajów wprost im się 
sprzeciwia. P. Carnot zrobiłby ten krok, naraża 
jący go na cały szereg przykrych interpelacyj i 
zjadliwych napaści ze strony deputowanych i pra­
sy, dopiero wtedy, gdyby rząd niemiecki w spo­
sób stanowczy i wyraźny owych odwiedzin zażą­
dał. Z tego jawnie wynika — jak  utrzymuje ko­

respondent N. fr . Presse — że nie może być mo­
wy o żadnej politycznej misyi całej podróży, jak 
kolwiek niewątpliwie ze strony niemieckiej widać 
dążność do nadania jej podobnego charakteru, 
chociażby w sposób nieurzędowy.

Ostatecznie cesarzowa ogranicza się na zwie­
dzaniu pracowni najznakomitszych malarzy, na ro­
bieniu dalekich spacerów i na przyjmowaniu przy­
jąć ół; podoba jej się to wszystko tak dalece, że 
podobno pobyt swój pragnie o kilka doi przedłu­
żyć. Z drugiej strony skrajne partye francuskie 
korzystają ze sposobności, żeby wywoływać skan­
dale i demon8tracye. Wczoraj odbyło się zgroma­
dzenie tak zwanych rewizyonistycznych socyali- 
stów, czyli po prostu byłych bulanżystów, którzy 
się wstydzą kompromitującej ich nazwy. Na zgro­
madzeniu podobno tysiąc pięćset osób było obe- 
CDych. Pierwszy zabrał głos znany bulanżystowski 
deputowany Laur: przypomniał sprawę Schniibe- 
lego, wyraził oburzenie swoje z powodu przyjazdu 
cesarzowej Fryderykowej i udziału artystów fran­
cuskich w berlińskiej wystawie, zakończył wresz­
cie okrzykiem: „Precz z Niemcami!0 Kiedy De- 
roulćde się ukazał, powitały go frenetyczne okla­
ski. Przemawiał w podobnym, co i poprzednik 
sensie i zawezwał obecnych, żeby złożyli wieńce 
na pomniku zmarłego dla ojczyzny malarza Re- 
gDault i na statui strassburskiej.

Zgromadzeni wydawali okrzyki: „Niech żyje 
Alzaoya i Lotaryngia! Niech ży jeF raocya! Precz 
z N em cam i!0 Po mowach kilku jeszcze innych 
bulanżystowskich deputowanych, uchwalono rezo- 
lucyę, orzekającą, że Francuzi, zgromadzeni w s li 
Wagramskiej znają wprawdzie obowiązki g rze­
czności względem kobiety, nie mogą się jednak 
adzić co do ctlu pedróży cesarzowej, którym jest 

zbliżenie Francyi do Niemiec i przygotowanie n 
mysłów do przyjęcia w Paryżu cesarza Wilhelma 
G, — jeżeli wogóle już nie przynosi projektu roz 
brojenia, zawarcia traktatu handlowego i zerwa­
nia przymierza z Rosyą Wobec tego francuscy 
patryoci przysięgają przywitać w Paryżu cesarza 
Wilhelma tak samo, jak  przywitali swojego czasu 
„króla-ułana0 — Alfonsa hiszpańskiego.0 Pro­
testują dalej w owej rezolucyi boulanżyśei „prze­
ciwko ferrystowskiej polityce rządu, dążącej do 
zbeszczeszczenia honoru narodowego," oraz wzy­
wają Dćtailla, żeby „okazał s 'ę  godnym sławy 
wielkiego patryotycznego malarza i odmówił u- 
dzialu swojego w wystawie.0

Zgromadzenie zakończyło obrady około północy; 
projekt jednak złożenia wieńców na statui s tras- 
burskiej nie mógł przyjść do skutku, bo polieya 
irzcszkodziła demonstracyom

K a r d y n a ł  Mih a lo u ic z .
(Wspomnienie oso Astę .

Z trzech kardynałów Korony św. Szczepana 
dwóch: prymas węgierski Simor i arcybiskup za- 
grzebski X. Józef Mihałowi z, krótko po sobie 
przeniosło się do wieczności — trzeci Haynald, 
arcybiskup Kaloczy, oddawna ciężko jest chory.

Kardynał Mihałowicz urodził się w roku 1814 
w Tordzie, w r. 1844 został sekretarzem biskupa 
Lenowicza w Temeszwarze, w r. 1848 kanonikiem 
honorowym. Zmuszony przez dowódzcę oddziału 
węgierskiego, wydał okólnik, popierający powsta­
nie. Z tego powodu za nadejściem wojsk cesar­
skich był skazany na 4-letnie więzienie. Część tej 
kary odsiedział wspólnie z późniejszym prezesem 
gabinetu węgierskiego Szlavjm, w Temeszwarze. 
Uzyskawszy amnestyę, został wikaryuszem w Tor­
dzie, w r. 1861 kanonikiem honorowym, probo­
szczem Temeszwaru, biskupem in partibus, wresz­
cie w r. 1870 arcybiskupem Zagrzebia, gdzie in-

Rzemiosła i cechy krakowskie
w XV wieku.

(Dokończenie).

Surowe przepisy cechowe dążyły do tego, żeby 
czeladź utrzymać w karbach, ale z drugiej stro­
ny b r o n i ł y  t e ż  c z e l a d ź  p r z e d  w y z y s k i  
w a n i e m  ze  s t r o n y  m i s t r z ó w .  One rozwię- 
zywały dwie sporne kwestye, które świeżo nawet 
konfereneya berlińska, pod egidą cesarza niemie 
ckiego, rozwiąz ć się starała t. j. c z a s  p r a c y  
i w y s o k o ś ć  p ł a c y .

Jużeśmy wspomnieli, że w wigilię świąt mu­
siała się robota kończyć wcześniej, ale pod tym 
względem najgorzej byli postawieni krawcy, bo 
statut bronił tylko od tego, żeby ich mistrz nie 
zmuszał do robienia po północy przed dniami świą- 
tecznemi. Natomiast statut mularzy nakazywał 
robotę zaczynać z brzaskiem dnia aż do „śnia 
dannej godziny." Na śniadanie było przeznaczone 
pół, a na obiad cała godzina; tak samo na pod­
wieczorek pół godziny t. z w. „merendy.0 Do obli­
czenia tego czasu miał mistrz mieć zegar z pia­
sku. Robota zaś miała się kończyć na godzinę 
przed zachodem słońca.

Tak samo normowały ustawy cechowe w y s o ­
k o ś ć  z a p ł a t y .  Czeladnicy krawieccy pobierali 
dwa grosze, i pantalony flamandzkie, wartości 
także 2 groszy. Tkacze na Kleparzu brali zapłatę 
od sztuki (a por done alias stuky) 4 grosze, ale 
barchannikowi odciągał mistrz tygodniowo 6 gro­
szy za stół. Towarzysz ciesielski, pracujący to­
porem, dostawał latową porą (t. j. od Wielkanocy 
do św. Michała) 3 grosze, zimową porą 2 grosze 
dziennie. Towarzysz, pracujący siekierą, dostawał 
latem 2*/« grosza, zimą 10 kwartników ( l 1 , gro­
sza). Towarzysze mularscy brali latem 3 grosze, 
zimą 2 grosze, chyba że był który bardzo bie 
gły w rzemiośle (magistral's), to wtedy dostawał 
tygodniowy dodatek. Do oznaczeuia zapłaty mu­
larzy było wyznaczonych czterech przysięgłych mi­
strzów, a więcej brać nie było wolno nad to, co 
oni postanowili.

Pieniądz nic jednak samo przez się nie znaczy, 
bo wartość jego jest względna i zależy od cen 
przedmiotów, które zań nabyć można. Więc i za­
płatę czeladzi krakowskiej w XV wieku można 
tylko osądzić wedle ówczesnych cen żywności i 
towarów, do życia niezbędnych, o których poprze 
dnio już była mowa. Dosyć tu jednak będzie przy­
toczyć na przykład, że towarzysz ciesielski, za 
rabiając na tydzień 18 groszy, mógł za to kupić: 
cielę, prosiaka, 2 kurczęta, gęś, pół korca gro 
chu,  pół miary pszennej m ąki, spodnie, parę bu­
tów, wóz drzewa — i jeszcze mu zostało pół gro­
sza na piwo. Stosownie więc do cen ówczesnych 
pobierała czeladź rzemieślnicza zapłatę bardzo wy 
soką i tem się tłumaczy ów przepis radnych kra 
kowskich z r. 1468, zakazujący czeladnikom u 
żywania koronek na wypustki u sukien (§ 64), 
noszenia wyłogów futrzanych i t. p.

Zarobek czeladników w miastach niemieckich 
n. p. w Saksonii, był równocześnie prawie taki 
sam, jak  w Krakowie. W niektórych stronach Nie­
miec przepisywały nawet ustawy, ile potraw mają 
czeladnicy i robotnicy dostawać na obiad i wieczerzę. 
Pod tym względem musiały zachodzić nieraz spory, 
zwłaszcza gdy w Niemczech przez całą drugą po­
łowę XV wieku gorzał ukryty bunt klas niższych, 
mianowicie chłopów i wybuchał raz po raz jawną 
rewolucyą, która od trzew ika, zatkniętego na że r­
dzi, nosiła nazwę Bundschuh. Mistrzowie ratowali 
się wtedy przeciwko zbytnim uroszczeniom czela 
dzi w ten sposób, że każdy cech zawięzywał so­
jusz z pokrewnemi cechami sąsiednich miast i 
proskrybował czeladników hardych i nieposłu 
sznych.

Ze swej strony znajdowali czeladnicy obronę 
wt em,  że mi e l i  w ł a s n e  l e g a l n e  i z o r g a n i  
z o w a n e  z w i ą z k i ,  wybierali starszych swoich 
i płacili składki do wspólnej swojej skrzynki. Ma­
larze w Krakowie uchwalili jednak roku 1497, 
we śrudę po św. Jakóbie (26 go lipca), że będą 
z czeladnikami mieli wspólną kasę, do której: 
każdy czeladnik miał na suche dni składać poło­
wę tego, co mistrz dawał Dwa klucze do tej ka­
sy miały być: jeden w ręku mistrzów, a drugi 
czeladników.

Te stowarzyszenia czeladzi miały na celu r a t o ­

w a n i e  i c h  n a  p r z y p a d e k  c h o r o b y l u b k a  
l ec  t w a  i były zarazem k a s a m i  p o g r z e b o ­
we m i. Dawały też pożyczki, a w gospodzie znaj - 
dował wędrowny przytułek. Jeśli zaś umarł w dłu 
gach, wtedy sprzedawano jego ruchomości, a je 

, śli to nie starczyło na pokrycie długów, wtedy 
mieli towarzysze obowiązek zapłacić: „a jeśli oni 
nie mogli, wtedy płacił Pan Bóg, bo On sowicie 
nagradza i już za niejednego zapłacił.0 Ten duch 
korporacyjny, cechujący średnie wieki, sprawiał, też, 
że czeladnicy, jako osobny stan, odbywali współ 
ne zabawy i uroczystości, publiczne pochody, przy 
których ubogim rozdawali jałmużnę, czynili fun- 
dacye na kościoły i hojne ofiary, w kościelnych 
procesyach i uroczyslościach brali grom adny udział.

Podtrzymywało to p o c z u c i e  g o d n o ś c i  s t a  
nu ,  tak dalece, że w Cohnar w Alzacyi, wywę 
drowąli czeladnicy piekarscy z miasta dlatego 
tylko, że im rada miejska niestósowne miejsce 
w procesyi wyznaczyła — a wrócili dopiero po 
latach dziesięciu. Przez ten czas żaden czeladnik 
piekarski nie ważył się zajrzeć do tego miasta.

Miało to jednakże tę złą stronę, że pod koniec 
XV wieku robili czeladnicy coraz częściej strike 
czyli bezrobocia i opuszczali miast), gdzie zwadę 
mieli z majstrami. Zdaje się, że w Krakowie cze­
goś podobnego w XV wieku nie było, o ile to 
można wnosić z uchwały cechu malarskiego z koń 
ca XV wieku, o której wyżej była mowa. Stowa­
rzyszenia czeladzi dłużej też utrzymały się w Kra 
kowie niż w miastach niemieckich, gdzie zapro­
wadzenie prawa rzymskiego odjęło im przywileje, 
a reformacya w XVI wieku, rozrywając ich ści­
sły związek z Kościołem, byt ich zniweczyła. Za 
czem poszedł też upadek całego stanu czeladni 
ków, tak że dzisiaj zginęli w ogólnej nazwie r o- 
b o t n i k ó w ,  ’) do których i rzemieślnicy wszyscy 
się zaliczają, od kiedy fabryki zabiły rzemiosła.

1)  Kiedy niżej podpisany stawił w komisyi parla­
mentarnej, wyznaczonej do obrad nad Izbami robo­
tników pytanie, jaka jest różnica pomiędzy robotni­
kiem a rzemieślnikiem, wtedy faktycznie nikt nie u- 
miał odpowiedzieć na to pytanie, chociaż zasiadali 
w komisyi Exner i Plener. Tymczasem język polski 
sam nasuwa definicyę rzemieślnika, że on r z e c z

Dlatego ze strony liberalnej domagają się 
utworzenia I z b  r o b o t n i c z y c h  (Arbeiterkam- 
mern), na wzór Izb handlowych, ale o przywróce­
niu cechów słuchać nie chcą. Ztąd w n i o s e k  
A c k e r m a n n a ,  domagający się przywrócenia fa 
chowych stowarzyszeń rzemieślniczych, przepadł 
w parlamencie niemieckim (18 stycznia 1890) gło 
sami liberałów, a co najciekawsza, także głosami 
socyalistów. Natomiast w i e c  k a t o l i k ó w  w W ie­
d n i u  ponowił (2 maja 1889) żądanie zorganizo­
wania stowarzyszeń fachowych (genossenschaftliche 
Organisation der Berufsklassen).

Na upadek cechów rzemieślniczych, a tem sa 
mem i rzemiosł składało się wiele przyczyn, ale 
nie ulega wątpliwości, iż i one same swój upadek 
przyspieszyły, nim nowoczesne fabryki na drugi 
plan rękodzieła usunęły. Stało się to mianowicie 
z chwilą, gdy duch chrześcijańskiej miłości z po 
między nich uleciał, gdy zginął ów gwóźdź mi 
styczny z Golgoty, a duch samolubnej zazdrości 
odjął im cechę bractw i uczynił związkami i kii 
kami, które zapominając o pożytkach całego spo 
łeczeństwa, swoją tylko korzyść i zysk na oku 
miały. Zamykały się wtedy cechy w ciasnem kole 
krewniaków, a nie dopuszczały do pracy nikogo 
z po za tego zaklętego koła. Tamowały przez to 
rozwój rzemiosła, bo nie mogły już kłaść wagi 
na „sztukę mistrzowską0, którą w XV wieku tak 
wyso o stanęły.

Gorszą była jeszcze i ta okoliczność, że ten 
sam duch samolubnej zazdrości udzielił się i in­
nym kołom społecznym, które zbytek i bogactwo 
mieszczan zaczęło razić. Zbytek w strojach, który 
daremnie ustawy miejskie powstrzymać się sta­
rały, narażał n. p. na ruinę szlachtę, która dare-

c a ł ą  w y m y ś l i  i z r o b i ,  podczas gdy robotnik 
tylko część jakąś robi, a o całości nie myśli. Fak­
tycznie też do ankiety w sprawie „Izb robotniczych" 
wezwała komisya parlamentarna nie robotników, lecz 
mistrzów i czeladników samodzielnych rzemieślników 
i tacy też byli zaproponowani z Galicyi przez posła 
Szczepanowskiego i niżej podpisanego. Nietylko więc 
czeladnik, ale i majster rzemieślniczy zeszedł obec­
nie do rzędu robotników.

mnie nreszczanom wyrównać się starał-, bo przy 
taniości płodów rolnictwa wyrównać nie mogła. 
Jeśli bowiem w H esji, Westfalii, Saxoaii itd. pod­
upadały rodziny szlacheckie całemi setkami dla­
tego, że szlachcianki pragnęły mieszczankom wy­
równać w strojach i popadały przez to w ogromne 
długi, to niezawodnie musiało coś podobnego dziać 
się i w Polsce. Tem się też może tłómaczy owa 
ustawa sejmowa z r. 1556, o której wyżej była 
mowa, zadająca cios stanowczy miastom i prze 
mysłowi polskiemu. A jeżeli w Niemczech szły 
posiadłości zubożałej szlachty całemi setkami 
w ręce mieszczan, to i w Polsce taką samą okoli­
cznością może się tłómaczyć przywilej nieszawski 
(z r. 1454), zatwierdzony przez Olbrachta (L496), 
zabraniający mieszczanom nabywania ziemi.

Gwóźdź z Golgoty zaginął w owe czasy w spo­
łeczeństwie polskiem. Jedno koło poszło w górę 
kosztem drugiego i stan ziemian urósł w bogactwo- 
Drugie, mieszczańskie koło, obracało się jeszcze 
czas pewien, ale pod koniec istnienia Rzeczypo­
spolitej już funkcyouować przestało praw'e zupeł­
nie. Tyzenhaus i jemu podobni wielkoduszni oby­
watele szukali sposobów, jakby je  na nowo w ruch 
wprawić, ale do naprawy i na tem polu nie dano 
nam już wtedy czasu. Ze zwady dwóch stanów 
skorzystał — jak  zwykle — ktoś trzeci i to obcy.

Dziś zmieniły się stosunki w społeczeństwie do 
tego stopnia, że cechy w dawnym kształcie już 
nie powstaną, ale niechaj tu będzie wolno na za­
kończenie stawić jeszcze pytanie, czy wogóle spo­
łeczeństwo ludzkie zyskało co na ich upadku?

Weźmiemy tu na uwagę tylko jedno rzemiosło, 
a mianowicie piekarzy.

Mówiliśmy ju ż , że w Krakowie przepisywała 
ustawa, jak  wielki ma być piec i zakazywała wy­
piekania pi czywa więcej niż raz na dzień. Obra­
zek w kodeksie Behema (V) przedstawia piekar 
nią, jako osobny budynek, bo nad piecem widać 
dach drewniany. Piekarz i czeladnik mają na gło­
wie białe czapki, ubrani są w białe kaftaniki. Wła­
śnie zajęci są wysadzaniem bułek z pieca, które 
czeladnik układa na ławie, podczas gdy kobieta 
z miasta woła o świeże pieczywo. Światła i po­
wietrza jest tu dużo. Mówiliśmy też, jak  wielki 
był dobrobyt piekarzy w Krakowie i w Niemczech
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tronizacya odbyła się 9 sierpnia. Purpurę otrzy­
mał 22 lipca 1877 r.

Zawitawszy w roku 1882 do Zagrzebia celem 
rozpoznania na miejscu zawiłych, a raczej z ró­
żnych stron tendencyjnie przedstawianych stosun­
ków kroackich, w niedzielę 20 sierpnia dostąpi­
łem zaszczytu dłuższej rozmowy z kardynałem 
Mihałowiczem. Przedstawił mnie zmarły już także 
szef sekcyi misteryum oświaty, a właściwie mini­
ster tego wydziału p. Iwan Vonczyna. Jak wiadomo 
Kroacya na mocy ugody węgiersko-kroackiej z r. 
1868, posiada zupełną autonomię w sprawach za­
rządu krajowego, sprawiedliwości i szkoły. Trzej 
naczelnicy tych wydziałów nie noszą jednak ty­
tułu ministrów, lecz tylko szefów sekcyi, i prze 
mawia się do nich: „Illustrissime“ zamiast Eks- 
celencyo.

Kardynał przyjął nas w wspaniałym ogrodzie, 
gdzie odbywał przechadzkę przedobiadową. Był 
to mąż okazałej tuszy, poważnej ale zarazem ła­
godnej twarzy, mówiący spokojnie, dobitnie, wy­
rażający się bardzo jasno. Właśnie wówczas w Kroa- 
cyi wrzał rnch, zmierzający do wprowadzenia tak 
zwanej „liturgii słowiańskiej." Ta kwestya głów­
nie skłoniła mnie zasięgnąć zdania najkompetent­
niej szej powagi kościelnej w Kroacyi.

Kardynał Mihałowicz stanowczo oświadczył się 
przeciwko temu żądaniu. Podniósł on, że wpraw­
dzie Stolica Apostolska przystawała niekiedy na 
liturgię „narodową" w krajach, które przedtem 
nie należały do Kościoła. Natomiast tam, gdzie 
już była uznaną jedność kościelna, nie można jej 
naruszać wprowadzaniem liturgii „narodowej." So­
bór Trydencki po długich, najgruntowniejszych 
rozprawach, na zawsze kwestyę tę rozstrzygnął. 
Na soborze tjm  tak posłowie cesarza niemieckie­
go Ferdynanda I (pomiędzy nimi biskup Pięcio- 
kościołów Draskowicz), jakoteż w imieniu Kata­
rzyny Medycejskiej kardynał Guise, natarczywie 
domagali się liturgii „narodowej," zniesienia celi­
batu, Komunii pod obiema postaciami i t. d. — 
a to wszystko celem pojednania protestantów, 
względnie Hugenotów. Ale sobór ze względu na 
dogmaty i tradycyę Kościoła, wnioski te odrzu 
cił i właśnie ścisłe sformułowanie zasad Kościoła, 
otworzyło nową epokę powszechnego rozkwitu 
katolicyzmu.

Są w Kroacyi — mówił dalej ś. p. kardynał — 
a mianowicie w Dalmacyi, niektóre gminy kato­
lickie, które z pradawnych czasów używają litur­
gii słowiańskiej. Nie potrzeba im odbierać tego 
zwyczaju. Nigdy jednak nie mógłbym zalecić Sto­
licy Apostolskiej usunięcia uniwersalnej liturgii 
łacińskiej z tych gmin mojej archidyecezyi, w któ­
rych od XVI go wieku jest w użyciu i utwier­
dziła się.

Tu kardynał bardzo obszernie wykładał niedo­
godności, jakieby w praktyce wywiązały się z owej 
nibyto reformy. I tak duchowny w drugim kraju 
nie mógłby już odprawiać Mszy św., ponieważ 
nie znalazłby ministrantów. Dalej zapewniał, że 
nadzieja, aby sryzmatyckich Serbów można pozy­
skać ustępstwem w sprawie liturgii, nie wydaje 
mu się uzasadnioną; cńociażby zresztą można 
uczynić to ustępsiwo prawosławnym Serbom, nie 
wynika 7tąd wcale, aby dlatego trzeba wprowa­
dzić tak doniosłą zmianę w katolickiej części 
Kroacyi.

Świeżo — mówił kardynał — rada miejska 
(zagrzebska) przysłała do mnie deputację z pro 
śbą, abym w Rzymie poparł żądanie liturgii sło- 
wiańsśiej. Wręcz odmówiłem i musiałem wyraził 
zdziwienie, że właśnie tacy panowie, których ni­
gdy nie widać w kościołach naszych, tak gorli­
wie domagają się owej wrzekomej „reformy" ko 
ścielnej.

Jak wiadomo, na cztle owego ruchu stał i stoi 
biskup Diakowaru Strossmayer. Jest on sufraga 
ganem arcybiskupa zagrzebskiego. Pomimo tego 
kardynał Mihałowicz ani słówkiem nie wspo­
mniał o biskupie Strossmayerze. Natomiast od tej 
części duchowieństwa, które staje po stror.ie bi 
skupa diakowarskiego, a które góruje mianowicie 
na teologicznym fakultecie wszechnicy zagrzeb 
skiej (Raczki, Wojnowicz) od samego wstąpienia 
na tron arcybiskupi aż do śmierci kardynał Mi 
hałowicz doznawał nieustannych przykrości. Nie­
chęć w tych kołach posuwała się tak dalece, że 
wystarczało wyrazić się z uznaniem, albo choć 
tylko bez uszczypliwości o kardynale Mihałowi-

Teraz rzemiosło to przedstawia się w najokrop 
niejszem położeniu. Dumne niegdyś piekarczyki 
zeszły do rzędu białych murzynów; ani święta 
nie mają ani do kościoła iść nie mogą, ani czasu 
nie mają na to, żeby się wyspać należycie.

Anglia zwróciła pierwsza uwagę na to ich po­
łożenie i parlament angielski ustanowił osobnych 
inspektorów do czuwania nad piekarniami, a u- 
cbwałą r. 1863 zakazał piekarczyków poniżej 18 
lat przymuszać do pracy nocnej pomiędzy dzie 
wiątą wieczorem a piątą rano. W Niemczech i 
Austryi nie zwracano na to uwagi, aż niedawne 
bezrobocia piekarzy zwróciły uwagę rządów na 
stan tych nieszczęśliwych. Ich położenie okropne 
opisał przywódca socyalistów A u g u s t  Be b e l  
w broszurze niedawno wydanej p. t . : Zur Lage 
der Arbeiter in Bdckereien. Ze wszystkich pie­
karni w miastach niemieckich zebrał daty staty­
styczne, ale przemilczał nazwiska piekarzy. To, co 
napisał, przechodzi wszelkie pojęcie, a mogłoby 
czytelnikom zepsuć apetyt do chleba, bez którego 
'ani król, ani żebrak żyć nie może. Dosyć wspom 
nieć, że policya w Wiedniu czuwa obecnie przy­
najmniej nad tern, żeby ludzie nie sypiali w dzie­
żach, od zarabiania cia ta i żeby grzebienie, szczo­
tki itp. nie poniewierały się po piekarni. Miano­
wicie czuwa policya nad tem, żeby piekarze, do­
tknięci choi obami skóry, nie zarabiali ciasta, lecz 
byli oddawani do szpitala.

Ze wszystkich miast niemieckich są — wedle 
Bebla — stosunki piekarczyków we Wrocławia 
najgorsze, zapłata najmniejsza, piekarnie po pi 
wnicach, sypialnie na poddaszach, a czas pracy 
najdłuższy. Wielu z nich umiera też na suchoty, 
większa część nabawia się kalectwa. W Berlinie 
iest cały dzień, choćby jeden na rok, odpoczynku 
prawie wcale piekarzom nieznany, a właśnie 
w święta najwięcej i najdłużej muszą pracować. 
Wogóle takich piekarni, w którychby czeladnicy 
mieli dwa lub trzy dni wolne w roku, naliczył 
Bebel w całych Niemczech zaledwie trzy czy cztery. 
Robota trwa od 17 do 20 godzin na dzień, a czę­
sto jeszcze piekarczyk musi za dnia bułki roz­
nosić.

Jakie są obecnie stosunki w Krakowie pod tym 
względem, może powie kto inny. Ale jedno przy­
uczyć przecie nie zawadzi. Pod ścianą domu przy

czu, aby w owych kołach wywołać najżywszą
niechęć.

Oprócz oporu przeciwko liturgii słowiańskiej, 
kardynał Mihałowicz był niesympatyczny opo- 
zycyi z powodu swego umiarkowanego i ugodo­
wego stanowiska w sprawach politycznych.

Jestem, mówił nam, z rodu i ducha Kroat, go 
rąco kocham mój naród. Właśnie dlatego, jako 
naczelnik Kościoła w Kroacyi, tak samo jak mój 
poprzednik kardynał Haulik, zgodę z Madziara­
mi uważam jako konieczną. Mojem zadaniem nie 
jest zaostrzać spory dwóch bratnich narodów, 
lecz je łagodzić. Jestem apostołem pokoju, nie 
walki.

Zajmując takie stanowisko, ś. p. kardynał-ar- 
cybiskup naraził się tak szowinistom madziarskim, 
którzy go oskarżali o patryotyzm kroacki, jako­
też radykałom kroackim, którzy go przezwali 
„magyaronem" i niekiedy ubliżyli mu w pełnym 
sejmie. Zważywszy jednak, że Kroacya na mocy 
ugody z Węgrami posiada od 20 lat samorząd, 
który trzeba uważać jako maximum możliwej au­
tonomii, jeżeli monarchia nie ma się całkiem roz 
paść, bezstronnie sądząc, trzeba ś. p. kardynało 
wi przyznać zupełną słuszność.

Jakkolwiek nie rozporządzał królewskiemi do­
chodami, jak prymas węgierski, kardynał Miha­
łowicz, który na własne potrzeby wydawał mniej, 
niż niejeden kanonik węgierski, hojną dłonią rok 
rocznie wyznaczał bardzo poważne sumy na cele 
dobroczynne. Mianowicie corocznie przeszło złr. 
100.000 dawał na fundusz starych i chorych du­
chownych. Tylko że o tych darach nie rozbiega­
ły się natychmiast depesze i nie wysławiały ich 
niektóre dzienniki „słowiańskie."

Ale po śmierci ś. p. kardynała tem więcej spra­
wiedliwość nakazuje podnieść jego przymioty, im 
mniej jej doznał za życia. Istotnie przez te 20 
lat na czole jego spoczywała korona cierniowa, 
był to jakoby męczennik w purpurze, chara da­
wnych niechęci narodowych, rywalizacyi osobi­
stych, prądów, których szczere jego przekonania 
katolickie i patryotyczne nie pozwalały mu po­
pierać.

Dopiero majestat śmierci sprowadził pewne 
upamiętanie. Bo nietylko organ stronnictwa na 
rodowego Narodne Nowiny zaznacza, że ś. p. kar­
dynał tych, „którzy ciskali nań kamienie, obda­
rzył chłtbem / lecz nadto organa tych stronnictw 
radykalnych, które go namiętnie zaczepiały i 
spotwarzały, teraz wreszcie uznawają sprawiedli­
wość i niepospolitą dobroczynność zmarłego księ­
cia Kościoła.

Ruch przedwyborczy.
Z g rom ad zen ie  w yborców  m. Krakowa.

Wczoraj o godzinie 6ej odby ło się w sali redu­
towej zgromadzenie wyborców m. Krakowa celem 
wyboiu komitetu przedwyborczego. Zgromadzenie 
zagaił prezydent m. Dr Szlachtowski i zarządził 
wybór przewodniczącego. Dr Doboszyński wniósł wy­
bór na przewodniczącego r. m. p. Mieczysława Pawli­
kowskiego, a Dr Karol Pieniążek wniósł, aby 
zgromadzeniu przewodniczył prezydent Dr Szlach­
towski. Głosowanie odbywało się przez podniesie­
nie rąk. Prezydent zaprosił pp. Zolla, Pieniążka 
i Kohna, aby skonstatowali, po czyjej stronie jest 
większość. Skonstatowanie dokładne było wprost 
niemożliwem, a po kilku próbach podnoszenia i 
spuszczania rąk , zgodzono się, że p. Mieczysław 
Pawi kowski ma większość.

Objąwszy przewodnictwo powołał p. Pawlikow­
ski na sekretarzy pp. Dra Fr. Bylickiego i Dra 
Dob. szyńskiego.

Po uchwaleniu przez zgromadzenie, iż komitet 
wyborczy składać się ma z 60 członków, przy­
stąpiono do głosowania. Jako skrutatorówie od 
lierali przy wyjściu ze sali karty pp.: Boroński, 
Styczeń, Czesław Kieszkowski, Kotarski, Kopff, 
Zygmunt hr. Cieszkowski, Wojnarowiez, Rżąca, 
Propper, Ed. Uderski i Redyk.

Po rozdzie eniu i obliczeniu kart okazało się 
że były dwie listy: jedna ułożona przez stronni­
ctwo konserwatywne, druga przez postępowo-de- 
mokratyczne. Oddano wogóle 814 kart — pierw­
szych 321, drugich 493. Zwyciężyła więc lista 
„postępowo demokratyczna." Wskutek tego w skład 
komitetu weszli pp.: 1) Ambrożek, 2) Armółowicz 
Stanisław, 3) Dr Juliusz Bandrowski, 4) Birn-

ulicy Kanoniczej (Nr. 25) upadł pewnego poranku 
w przeszłym roku nieletni piekarczyk, roznoszący 
bułki, i usnął. Przechodnie trącali go nogami, aby 
go zbudzić... on leżał martwy, jak trup. Ile nocy 
już, nie spał ten nieszczęśliwy chłopak?!

Średniowieczne pojęcia o potrzebie ogran:czenia 
produkcyi i konkurencyi ogłoszono za krępowanie 
wolności osobistej człowieka: ten chłopak, wycień 
czony nocną pracą, leżący na ulicy, mówi aż nadto 
dobrze, dokąd prowadzi nieograniczona wolność 
procederowa! Dziś jednakże ograniczenia żadne 
już nie z lałyby się na nic i żadne państwo nie 
potrafiłoby ustawami powstrzymać wielkich spo 
łecznych prądów w świecie, ułatwionych obecnemi 
środkami komunikacyi.

Jedno tylko może przywrócić zachwianą w spo­
łeczeństwie ludzkiem równowagę, tj. poczucie obo 
wiązku chrześciańskiej miłości bliźniego. Oao sta 
no wiło rzeczywistą średniowiecznych cechów spój­
nię i siłę, a w miarę, jak się praca wyzwalała 
zpod chrześciańskich przepisów Kościoła, szła też 
coraz bardziej pod jarzmo kapitału. Wtedy to roz 
poczęła się owa przewlekła i przebrzydła wojna, 
o której mówił Papież Leon XIII w encyklice: 
„diuturnum illud teterrimumque beUum“ (r. 1881).

Obraz tej walki społecznej, u której przedosta­
tniego aktu stoimy, dał już przed 56 laty nasz 
wieszcz bezimienny w „Nieboskiej Komedyi". Jak 
tam Pankracy, tak i teraz świeżo socyaliści na 
zjeździe w Halli urągali Bogu i wypowiedzieli 
otwartą wojnę katolickiemu Kościołowi. Da Bóg, 
że, jak w „Nieboskiej Komedyi", tak i w rzeczy­
wistości, w stanowczej chwili, ukaże się moc tego, 
który „jak słup śnieżnej jasności stanie ponad 
przepaściami, oburącz wsparty na krzyżu" — i że 
jak Pankracy, tak i oni zawołają: „Galilee vi- 
cisti !“

Wszakże zwycięstwa tego krzyża nie wyczekiwać 
bezczynnie, lecz wszystkim ludziom dobrej woli 
do pracy i poświęcenia brać się trzeba, bo :

Tylko moc ofiary cicha 
Los gniotący zgniecie.

X. Dk C h o t k o w s k [.
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baum Juda, 5) Bliziński Józef, 6) Boguński Wła 
dysław, 7) Dr Bossowski Aleksander, 8) Dr Bo­
roński, 9) Bruśnicki, 10) Chmurski Roman, 11’ 
Dawidowski Aleksander, 12) Dr Doboszyński, 13 
Eliasz Walery, 14) Epstein Juliusz, 15) Fischer 
Jan , 16) Friedlein Józef, 17)Fritsch Herman, 18] 
Dr Jordan, 19) Kaczmarski Wł., 20) Dr Kaspa- 
rek, 21) Dr Kohn, 22) Kopaczyński, 23) Dr Kopff, 
24) Kosydarski, 25) Kotarski, 26) Kroebl, 27’ 
Krzyżanowski Stanisław, 28) Dr Kwaśnicki, 29 
Kwiatkowski Jan , 30) Limanowski, 31) Dr Ła­
zarski, 32) Łysakowski Walenty, 33) Markiewicz 
Antoni, 34) Miarczyński, 35) Meisner, 36) X. kan. 
Midowicz, 37) Nowacki Władysław, 38) Dr Pa 
reński, 39) Dr Paszkowski Stan., 40) Pawlikow­
ski Mieczysław, 4) Dr Przesmycki, 42) Dr Propper, 
43) Rożnowski, 44) Rżąca, 45) Sadowski Jan, 46] 
Salwiński, 47) Schónberg Benisch, 48) Siedlecki 
Stan., 49) Słonecki, 50) Dr Styczeń, 51) Szym- 
czykiewicz, 52j Szymkiewicz Stanisław, 53) Szcze­
pański Antoni, 54) Dr Tarnowski Stanisław, 55, 
Tomaszewski Fr., 56) Uderski, 57) Wasilkowski, 
58) Wilczyński, 59) Wójcikiewicz, 60) Wojnaro- 
wicz.

Dodać należy, że na zgromadzeniu wczorajszem 
zauważono wielu niewyboreów. Drzwi wchodowe 
kazano z początku zamknąć, a później znowu je 
otwarto. Należyta kontrola przy oddawaniu kart 
była wprost niemożliwa.

P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  p r z e d w y b o r ­
c z e g o  o d b ę d z i e  s ię ’' we ś r o d ę  d. 25 b. m. 
o godz .  12 w p o ł u d n i e  w s a l i  p o s i e d z e ń  
R a d y  m i a s t a .

Komitet Centralny p rzedw yborczy  dla zachod n ie  
c z ę ś c i  Galicyi i Krakowa.

Zważywszy, że wprawdzie komitet powiatowy 
tarnobrzeski przyjął przeważną większością gło­
sów kandydaturę p. Henryka Dolańsk ego na po­
sła do Rady państwa z okręgu wyborczego mniej­
szej własności ropczyck^-taroobrzesko-m eleckiego, 
fle równocześnie komitet powiatowy ropczycki 
przyjął także przeważną większością głosów kan­
dydaturę dotychczasowego posła X. prałata Ru z- 
ki na tenże okręg wyborczy; zważywszy, że na­
stępnie na zjeżdzie delegatów wszystkich trzeib 
komitetów powiatowych w dniu 21 lutego w Mielcu 
przyjęto większością głosów kandydaturę X. pra­
łata Ruczki, pozostawiając ostateczne rozstrzy 
gnięcie Komitetowi Centralnemu: z tych powodów 
Komitet Centralny zatwierdza kandydaturę X. pra­
łata L u d w i k a  R u c z k i  na okręg wyborczy 
mniejszej własności ropczycko-tarnobrzesko mie 
lec ki, kandydaturę tę ogłasza i szanownym wy 
borcom poleca.

W Krakowie dnia 23 lutego 1891.
Przewodniczący: Referent:

Leon Chrzanowski. Fryderyk Zoll.
Komitet Centralny przedwyborczy dla zachdniej 

części Galicyi i Krakowa odbył posiedzenie dnia 
23 lutego b r. Na posiedzeniu tem Komitet Cen 
tralny, zważywszy powody wyrażone w tej odezwie 
zatwierdz i kandydaturę X. prałata Ruczki na 
posła do Rady państwa z okręgu wyborczego 
mniejszej własności ropczycko-tarnobrzesko mie 
eckiego.

Następnie upoważniono Prezydyum Komitetu 
Centralnego, aby wystosowało odezwy do preze­
sów Rad powiatowych, łych powiatów, w których 
stolicy wyborcy z okręgu wyborczego większej 
własności wybierają posłów do Rady państwa, 
iżby zaprosili, jak zwykle, przed wyborami na 
i lub 9 marca, a wogóle na dzień, który uznają 
sami za stosowny, wyborców większej własności 
na sejmiki przedwyborcze, celem porozumienia 
się co do kandydatów na posłów z okręgów 
w;ększej własności.

O b w i e s z c z e ń  ie. Odnośnie do obwieszczenia 
wys. c. k. Prezydyum Namiestnictwa we Lwowit 
z dnia 25 stycznia 1891 r. 1. 741/pr., którem roz- 
jisane zostały wybory z miast do Izby deputo­
wanych Rady państwa na dzi ń 4 marca 1891 r., 
podaję niniejszem do powszechnej wiadomości, że 
wybór dwóch deputowanych z okręgu wyborcze­
go miasta Krakowa odbędzie się we środę dnia 
4 marca 1891 roku w czterech sekcyach, miano­
wicie :

Pierwsza sekcya, obejmująca nazwiska wybór 
ców w porządku alfabetycznym od lit. A do G. 
włącznie, głosować będzie w muzeum techniczno 
)rzemy8łowem;

Druga sekcya od lit. H. do Ł. włącznie w sali 
redutowej (gmach teatralny);

Trzecia sekcya od lit. M. do R. włącznie w ar­
chiwum akt dawnych przy ulicy Siennej 1. or. 16;

Czwarta sekcya od lit. S. do Z. włącznie w sali 
Rady miasta (gmach Magistratu II piętro).

Dla każdej sekcyi ustanowioną będzie osobna 
komisya wyborcza.

Upoważnieni do wyboru mogą tylko osobiście 
głosować.

Głosowanie odbywać się będzie kartkami.
Do głosowania używać należy kartek urzędo- 

wnie wydanych ; na innych kartkach napisane wo- 
,a będą w myśl § 41 ust. z dnia 2 kwietnia r. 
i.873 1. 41 dz. u. p. za nieważne uznane.

W razie zagubienia łub zepsucia kartki do gło­
sowania należy się zgłosić po inną do Prezyden­
ta miasta, a w dniu wyboru do komisarza wybór 
czego właściwej Sekcyi.

Głosowanie będzie trwać od godziny 9 zrana 
do 5 po południu i odbywać się będzie w ten 
sposób, że każdy wyborca w przeznaczonej dla 
mego sekcyi porządkiem listy wywołany odda 
swą kartkę, na której poprzednio napisze imię 
i nazwisko, oraz zatrudnienie dwóch osób, które 
według jego zdania mają być deputowanymi do 
lady państwa.

Uprawnieni do wyboru, którzy by przybyli na 
zgromadzenie wyborcze dopiero po wywołaniu 
ich nazwiska, oddadzą swoje kartki głosowania 
dopiero po odczytaniu całej listy wyborczej.

Każdy wyborca, oddając swój głos, winien wy­
kazać się kartą legitymacyjną

O godzinie 5 wieczór oddawanie głosów będzie 
zamknięte, poczem rozpocznie się we wszystkich 
sekcyach obliczanie głosów.

Po ukończeniu skrutinium w sekcyach zesta­
wiony zostanie w sali radnej przez wszystkie ko- 
misye wyborcze wynik głosowania, a rezultat ze­
stawienia będzie natychmiast ogłoszony.

Gdyby w dniu 4 marca b. r. nie została osią­
gniętą bezwzględna większość głosów dla kandy­
datów na posłów do Rady państwa, wtedy nastą- 
)i w myśl postanowienia § 49 ustawy z dnia 2 
kwietnia 1873 r. wybór ściślejszy.

Wyborcom będą doręczone karty legitymacyjne 
do rąk własnych do dnia 3 marca 1891 r.

Jeżeli który z wyborców, zamieszczonych na li­

ście wyborczej, najpóźniej na 24 godzin przet 
dniem wyboru nie będzie miał doręczonej karty 
legitymacyjnej, winien się zgłosić po odbiór tejże 
do Wydziału III Magistratu.

W Krakowie dnia 24 lutego 1891 r.
Prezydent miasta Dr Szlachtowski.

Centralny komitet przedwyborczy dla Galicy- 
wschodniej na podstawie wniosków komitetów po­
wiatowych zatwierdził następujące kandydatury: 
p. Leona hr. Pinińskiego ua okręg wyborczy Tar 
nopol-Zbaraż-Skałat; p. Franciszka Wolfarta na 
okręg wyborczy Brzeżany Podhajce-Rohatyn ; p. 
Adolfa Podlaszeckiego, radcę sądu obwodowego 
w Kołomyi na okręg wyborczy Kołomyja-Kossów- 
Śniatyn.

We Lwowie 22 lutego 1891.
Przewodniczący: Sapieha.

Moskalofilska „Ruska Rada" postawiła następują 
cych kandydatów: 1) Bazylego,Kowa'skiego, radcę 
dworu z Wiednia, na okręg Źółkiew-Rawa-Sokal;
2) Dra Mikołaja Antoniewicza, profesora gimnaz. 
przemyskiego, na okręg Sambor-Stare-miasto-Tur- 
ka-Rudki; 3) Dyonizego Kułaczkowskiego, urzę­
dnika prokuratoryi skarbu z Krakowa, na okręg 
Kałusz-Dolina Bóbrka; 4) Dra Juliana Gerowskie- 
go, urzędnika prokuratoryi skarbu w Innsbrucku, 
na okręg Brody-Kamionka i 5) kryłoszanina lwow­
skiego X. Michała Karaczewskiego na okręg Lwów- 
Gródek-Jaworów.

Z powodu wznieconej w kraju namiętnej agi- 
tacyi wyborczej pisze do Kraju korespondent 
krakowski: „Akcya wyborcza wysuwa s;ę coraz 
więcej naprzód i roznamiętnia stronnictwa. Główna 
walka stoczy się na polu wyborów włościańskich, 
to też wszyscy na gwałt zapewniają, że są przy­
jaciółmi ludu i pragną tylko jego uszczęśliwienia. 
Mandaty chlopsk’e trzymała dotychczas w swych 
rękach tj lko szlachta i inteligencya; obecnie, o ile 
s ę zdaje, z niektórych okręgów wyjdą włościanie 
łub tak zwani przez Galasiewicza „ciarachy." 
O zwycięztwo włościan i ciarachów starają s ę 
wspólnie: X. Stojałowski, socyaliści i partya libe­
ralna. Dzięki połączeniu się tych trzech żywio­
łów razem, możemy w chwili bardzo niebezpiecz­
nej mieć w Radzie państwa o kilka głosów mniej, 
bo oprócz garści Rusinów, mogą wyjść z wyboru 
ludzie całkiem nieobeznmi ze sprawami parła 
mentarnemi i na których też liczyć w zupełności 
nie można. Jeżeli wybór chłopów już do sejmu 
nie mógł być uważany za szczęś iwy, to zasia 
danie ich w parlamencie będzie czystą komedyą, 
która oby nie miała ustępów dramatycznych! 
Czy w dzisiejszych stosunkach zyska kraj na 
wysłaniu ludzi miernych, obojętnych, nieużytecz­
nych lub niepewnych, powinni pomyś eć ci wszy 
ecy, co wciąż na ustach mają dobro kraju, a tym 
czasem myślą nietyle nawet o zwycięztwie swego 
stronnictwa, ile o dokuczeniu i osłabieniu stron­
nictwa przeciwnego.

W Krakowie mamy już trzech pewnych kan­
dydatów: Dra Weigla, Chrzanowskiego i Dra So­
kołowskiego. Ten ostatni stoczy walkę z Leonem 
Chrzanowskim, n a j s t a r s z y m  i b o d a j  czy 
n i e  n a j p r a c o w i t s z y m  c z ł o n k i e m  r ep r e -  
z e n t a c y i  p o l s k o - g a l i c y j  s k i e j  w p a r l a ­
m e n c i e  w i e d e ń s k i m . "

K ra k ó w  24 lutego.
—  J. Em. Kardynał X. D unajewski wyjechał dzi­

siaj rano do Staniątek.
—  Komisya w yb o rcza  dla wyborów do Izby han- 

dlowo-przemysłowcj uchwaliła na wczorajszem posiedze­
niu uwzględnić reklamacyę zbiorową, w sprawie przenie 
sienią właścicieli szynków, kawiarń, restauracyj i hoteli, 
z działu przemysłowego do działu handlowego, jak  
jest w listach wyborczych lwowskiej i brodzkiej. 
Obrady trwały do godz. 2 po południu pod przewo­
dnictwem p. delegata Kuczkowskiego.

— S tarostw o tu te jsze  wydało już obwieszczenie 
w sprawie wyboru posła do Rady państwa z okręgu 
mniejszych własności. Według obwieszczenia głosowa­
nie odbywać się będzie od godziny i) do 12 w po­
łudnie w gmachu Starostwa na 11 piętrze. Bo godz. 
12 nikt już do oddania głosu nie będzie dopuszczo­
nym i zaraz rozpocznie się skrutynium. Wyborcy, 
którzy nie otrzymali dotąd kart legitymacyjnych, 
zechcą się po nie zgłosić do ekspedytu Starostwa.

—  L ne.d Wisły. Most wojskowy pod Wawelem 
został już zupełnie rozebrany i pale mostowe wysa­
dzone. Wisła w tem miejscu pokryła się lodem. Wo­
góle lód na Wiśle dochodzi niebywałej grubości, a 
gdzieniegdzie składają się nań trzy warstwy. Wobec 
zbliżającego się ruszenia lodów, byłoby wskazauem 
wczesne łamanie lodu przez inżynieryę wojskową 
w tych punktach rzeki, gdzie się zwykle zatory two­
rzą. Robią tak władze pruskie od kilkunastu dni na 
rzekach, gdzie są grube lody. Słowem należałoby coś 
zawczasu obmyśleć, by ułatwić spłynięcie lodu nie­
bywałej grubości.

—  Z T ow arzystw a  te ch n iczn ego  krakowskiego.  
We środę d. 25 b. m. o godz. 6 ‘/a wieczorem odbę­
dzie się w wyższej szkole przemysłowej przy ul. Go­
łębiej posiedzenie Towarzystwa. Na porządku dzien­
nym są : 1) odczytanie protokółu z ostatniego po­
siedzenia; 2) „Dlaczego Kraków nie ma dotąd wo­
dociągów. “ Odczyt inżyniera Walerego Kołodziejskiego;
3) sprawozdanie z komisyi delegowanej do zbadania 
dobroci cementu fabryki B. Libana i S p .; 4) wnioski 
członków.

W ystawa T o w a r z y stw a  Sztuk pięknych była przez 
dzień dzisiejszy zamkniętą z powodu ustawiania no­
wo nadeszłycłi obrazów Malczewskiego, Pruszkow­
skiego i Piotrowskiego, które, zestawione razem, two­
rzyć będą osobną wystawę w ostatniej sali wystawy 
Towarzystwa. Nadszedł również portret ś. p. hr. Ar­
tura Potockiego, malowany przez Pochwalskiego, a 
przeznaczony do sali obrad Tow. Wzajemnych ubez­
pieczeń. Spodziewany jest prócz tego nowy portret 
Matejki. Jutro wieczorem, jak  zwykle we środy, przy­
grywać będzie przy oświetleniu elektrycznem orkie­
stra 13 pułku piechoty, która wykona między inne- 
mi świetnie instrumentowaną Fantazyę z „Proroka" 
Mayerbera.

—  Pobor do w ojska  W powiecie krakowskim od­
bywać się będzie od 23 marca do 3 kwietnia.

—  Harmonia. Towarzystwo przyjaciół muzyki 
krakowskiej „Harmonia" urządza jutro (25 b. m.) 
w sali Czermaka jeneralną próbę z utworów, których 
się dotąd wyuczyła muzyka pod kierunkiem artysty­
cznego dyrektora p. Dra Bylickiego. Dochód prze­
znaczony jest na zakupno instrumentów. Członkowie 
mogą nabywać bilety po zniżonej cenie w kancelaryi 
Towarzystwa.

—  P r e z e s  T o w a r z y s tw a  ta trzań sk iego ,  hr. W ła­
dysław Koziebrodzki, wręczył onegdaj Marszałkowi

krajowemu księciu Eustachemu Sanguszce dyplom na 
członka honorowego tego Towarzystwa. Na odpowie­
dnią piękną przemowę prezesa odpowiedział książę 
Marszałek wyrazami szczerej wdzięczności za tę za­
szczytną odznakę, pochodzącą od Towarzystwa, które 
tak miłe echo budzi w sercu każdego Polaka.

—  Rewizya. Dziennik Polski pisze: U znanego 
powieściopisarza Wacława Koszczyca (Sahi-Beją), za­
mieszkałego we Lwowie przy ulicy Kurkowej, powy­
żej strzelnicy, pojawili się wczoraj rano trzej ajenci 
policyjni, którzy, przeglądnąwszy dokładnie całe mie­
szkanie, zabrali zeń wiele papierów.

Prawie równocześnie, o godz. 7 rano, odbyła poli­
cya rewizyę w mieszkaniu akademika Tadeusza Dwer­
nickiego. Zabrano rozmaite manuskrypta, książki i 
broszury. Rewizyę przedsięwziął komisarz policyi przy 
pomocy dwóch ajentów.

—  Komisya egzam in acyjna . Minister wyznań i 
oświaty uwolnił nauczycieli: Antoniego Uhmę i Teo­
dora Trukę, od obowiązku pełnienia funkcyj członków 
komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół ludo­
wych w Rzeszowie, na przeciąg lat trzech do końca 
roku szkolnego 1892/3 ; a zamianował natomiast człon­
kami tejże komisyi aż do końca powyższego peryodu : 
Józefa Bissingera, prof. Seminaryum nauczycielskiego 
męskiego w Rzeszowie i Leona Kublina, zastępcę nau­
czyciela szkoły ćwiczeń przy temże Seminaryum.

— M inisterstwo ro ln ictw a w porozumieniu z Mi­
nisterstwem oświaty zamianowało komisarzami egza­
minacyjnymi dla kandydatów na nauczycieli rolnictwa 
z polskim językiem wykładowym pp.: Władysława 
Lubomęskiego, dyrektora wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach, zarazem jako przewodniczącego komi­
syi egzaminacyjnej; Tadeusza Langiego, dyrektora 
dóbr fundacyi Skarbkowskiej, posła na Sejm krajowy 
i członka kuratoryum wyższej szkoły rolniczej w Du­
blanach ; Kazimierza Pankowskiego, profesora, i Zy­
gmunta Strusiewicza, nauczyciela przy tejże szkole; 
wreszcie Władysława Struszkiewicza, inspektora kra­
jowych szkół rolniczych w Galicyi.

— Mianowania. P. Namiestnik zamianował p ra ­
ktykanta konceptowego Namiestnictwa Tadeusza Jó­
zefa 2 im. Lewickiego i praktykantów konceptowych 
przy Dyrekcyi policyi w Krakowie: Dra Adama Ba­
nacha i Władysława Tarchalskiego, koncypistami przy 
Dyrekcyi policyi w Krakowie.

—  Z m ia na  w ła s n o śc i .  Majątek ziemski Lachowa, 
w powiecie dobromilskim położony, własność p. Baj- 
lena, Prusaka, nabył p. Władysław Nowacki z Kresowa.

—  Dąbrowa, w  imieniu ubogiej młodzieży szkol­
nej, obdarzonej odzieżą i zeszytami, składa Zarząd 
szkoły 4-klasowej w Dąbrowie publiczne podziękowa­
nie Szanownemu Komitetowi, za staraniem którego 
odbył się bal 1 lutego b. r. na dochód ubogich 
uczniów tejże szkoły w sali Rady powiatowej w Dą­
browie. Przedewszystkiem zaś składa Zarząd dzięki 
tym czcigodnym Dobrodziejom, którzy, korzystając ze 
sposobności, hojnemi naddatkami przyczynili się do 
czystego dochodu w sumie 36 złr. i tym sposobem 
otarli łzę niejednej sierocie.

— W W arszaw ie  zmarł onegdaj t. radca Aleksander 
Korniłow, zarządzający kancelaryą Hurki.

—  M odrzejew ska  wystąpiła onegdaj w Warszawie 
w Hamlecie na rzecz kasy artystów teatrów war­
szawskich i była przedmiotem nieustannych owacyj. 
Od publiczności podano artystce piękny kosz kwiatów, 
po akcie trzecim zaś komitet kasy wspomnianej 
z wiceprezesem D yrekcyi, r. st. Folandem na czele, 
wręczył Modrzejewskiej wspaniały wieniec wawrzyno­
wy z odpowiednim napisem.

—  „Figaro" donosi z Berlina, że Bismarck będzie 
postawiony przed honorowy sąd wojskowy. Kara jego 
będzie tylko czysto moralną, natomiast ulegną prze 
śladowaniu dzienniki przez niego inspirowane.

— Proch bezdymny. Nowoje Wremia donosi, że 
prof. D. Mendelejew zajęty jest obecnie doświadcze­
niami z nowym gatunkiem prochu bezdymnego. Z ra­
mienia Ministerstwa wojny i Towarzystwa techniczne­
go pod okiem prof. Mendelejewa pracuje obecnie kilku 
praktykantów z pokolenia młodych chemików.

— Bismarck i Abranyi. Sprawa interwiewu po­
między Bismarckiem i posłem Abranyi została wre­
szcie wyświetlona. Abranyi’ego w dniu 29 sierpnia 
z. r. w parku Schoenhausen zwiodły dwie osobistości, 
podające się za ks. Bismarcka i hr. Herberta. Jeden 
z niewczesnych żartownisiów przyznaje się w jednem 
z pism węgierskich do figla, jaki spłatał Abranyi’emu 
i oświadcza gotowość udzielenia mu honorowej satys- 
fakcyi.

—  Lord Granville , który z pomocą metody lecze 
nia Pasteura uratował się od skutków ukąszenia psa 
wściekłego, ogłosił w gazetach londyńskich list, do­
wodzący konieczności założenia instytutu pasteurow- 
skiego w Anglii.

—  Nekrologia . Przedwczoraj rano zmarła w W ar­
szawie Józefina z Reszków K r o n e n b e r g o w a ,  mał­
żonka Leopolda Kronenberga, w 35 roku życia. Bo­
gato od natury uposażona dziedzicznym prawie w tej 
rodzinie talentem muzycznym, wsparła go wcześnie 
sumiennemi studyami u słynnej nauczycielki śpiewu, 
Nissen-Salomon w Petersburgu, a następnie u prof. 
Stroglia w Paryżu, poczem dopiero, idąc za namową 
braci i gorącemi zachętami krytyki, poświęciła się za­
wodowi scenicznemu.

Wystąpiwszy po raz pierwszy w Wenecyi w roli 
Małgorzaty w Fauście Gounoda, zyskała odrazu wiel­
kie powodzenie, które też odtąd stale już towarzy­
szyć jej miało, stawiając jej nazwisko w rzędzie pier­
wszych artystek świata. Niebawem też otwiera się 
przed nią stanowisko primadonny dramatycznej w Wiel­
kiej Operze paryskiej, a występy jej obudzają po­
dziw tej najwykwintniejszej publiczności. Zaproszona 
na występy gościnne do Londynu, a następnie i Ma­
drytu, doznaje i tam jak  największego powodzenia, 
dosięgając szczytu swej sławy i błyszcząc talentem 
swym obok pierwszorzędnych gwiazd artystycznych.

Poprzedzona wszechświatowym rozgłosem, zjawia 
się w r. 1883 w rodzinnej Warszawie i decydując 
się na szereg występów na tamtejszej scenie, łączy 
je  odrazu z obywatelskim uczynkiem. Zrzeka się bo­
wiem w całości wysokiego swego honoraryum (500 rs. 
za występ), przeznaczając je  na zasiłek dla różnych 
instytucyj dobroczynnych. Występów tych było wów­
czas 18, a rozentuzyazmowana publiczność przyjęła 
wówczas artystkę tak, jak bodaj nikogo jeszcze z ar­
tystów przed nią nie przyjmowała.

Zaziębiwszy się w r. 1884, jak  powiadano, na po­
lowaniu w Poznańskiem, wyrzekła się dobrowolnie 
świetnej karyery artystycznej i niebawem oddała rękę 
p. Leopoldowi Kronenbergowi.

Prawdziwe i szczere ukochanie sztuki nie wygasło 
jednak i wówczas w jej sercu , a manifestowało się 
skrzętnemi zabiegami i opieką, jaką poczęła otaczać 
młode talenta śpiewackie, nie szczędząc dla nich za­
równo zasiłków materyalnych, jak  i cennych swoich 
wskazówek.

Umiera niespodzianie w kwiecie wieku, pozostawia­
jąc  serdeczny żal nietylko w rodzinie i w kołach to­
warzyskich Warszawy, lecz i w calem społeczeństwie, 
jako zacna i najlepszemi chęciami ożywiona obywatelka.

— W Warszawie zmarła nagle artystka drama-



CZAS z Środy 25 Lutego 1891. a
tyczna Marya N o w a k o w s k a .  Przed laty blisko 
trzydziestu, jeszcze jako Marya Łapińska, czyniła 
próby wydobycia się na plan pierwszy, występując 
gościnnie na scenie krakowskiej. Później jeszcze w r. 
1873 zrobiła wycieczkę artystyczną do Galicyi i Po­
znania; wówczas grała we Lwowie Adryannę Le- 
couvreur. Do personalu sceny warszawskiej zmarła 
zaliczoną została w dniu 13 września 1873 r . ; żyła 
lat 45, od kilku lat była wdową, osieroca 3 córki.

—  Maksymilian S c h o n l i n ,  pułkownik i komen­
dant 57 pułku piechoty ks. Coburg-Saalfeld, zmarł 
tu dnia 22 b. m., przeżywszy lat 57. Posiadał on 
wojskowy krzyż zasługi, wojskowy medal zasługi, me­
dal wojenny i oficerską odznakę służbową 3 klasy. 
Pogrzeb odbędzie się jutro we środę dnia 25 b. m. 
o godz. 3 po południu z domu pod Nrem 18 przy 
ul. Krupniczej. Zwłoki odprowadzone zostaną na dwo­
rzec kolei Północnej, zkąd do Wiednia zostaną prze­
wiezione i pogrzebane na centralnym cmentarzu.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 26 b. m .: Po raz szósty: Honor 

(die Ehre), komedya w 4 aktach Hermana Sudermanna.

—  Dnia 23 lutego piękna pogoda ; termometr od 
— 3 2 doszedł do —j—1*5 C. Barometr opada; o go­
dzinie 7ej rano dnia 24 stan jego był 753'7 mm.,
termometru — 1'2 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 25 lutego: św. Wiktoryna i W i­
ktora męcz.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Pani Lechowicz-Hochedlinger grała w niedzielę 

wobec dobranego grona znawców i miłośników mu­
zyki na popołudniu muzykalnem u Władysława Że­
leńskiego. W szyscy zachwyceni byli wielką techni 
czną doskonałością, potęgą i głębokością gry tej zna­
komitej młodej artystki, mającej w sposobie traktowa­
nia fortepianu siłę prawdziwie męską obok kobiecej 
szlachetności pojęcia. Koncert jutrzejszy zapowiada 
się bardzo zajmująco i da nam poznać pianistkę 
w najróżnorodniejszych utworach Brahmsa, Chopina, 
Rubinsteina, Żeleńskiego i Liszta.

Koncert T o w a rz y s tw a  m uzycznego.

Główną rolę odegrała w tym koncercie orkiestra 
pod kierunkiem p. Hocka, jej się też należy pierw 
szeństwo. Pierwsza część z symfonii Goldmarcka, 
należy do utworów bardzo interesujących. Temat 
bardzo ładny, przypominać może mimowoli temat 
ostatniej części z dziewiątej symfonii Beethovena, 
a może już sama przez się a tak charakterysty­
czna instrumentacya nasuwa to podobieństwo. — 
Szereg waryacyj rozwija się świetnie na temacie, 
a co n ezwykłe u Goldmarcka, wszystko jest przej­
rzyste. Wykonanie było bardzo staranne i wypa­
dło pomimo znacznych technicznych trudności bar 
dzo dobrze.

W dalszym ciągu nastąpił utwór Griega na chór 
mięszany z orkiestrą Olaf Trygvason. Wiadomo, 
że jest kilku w Norwegii Olafów, a każdy z nich 
jest słynnym bohaterem. Poświęcenie obok pro 
stoty było podobno tych Olafów cechą. Olaf Griega 
jest to niezmiernie pretensyonalny i trochę nudny 
jegomość. Piękne niektóre harmonie mogą być 
utworu tego ozdobą, gdyby nie to, że znaleźć mo­
żna kropka w kropkę to samo w innych utwo­
rach tegoż autora. — Wykonanie było przy nieco 
słabych w stosunku do ork estry chórach pod kie­
runkiem p. Barabasza, porządne.

Z kolei przyszedł utwór Liszta Taniec szkiele­
tów. Jest to niby coś w rodzaju poematu symfo­
nicznego na fortepian z towarzyszeniem orkiestry. 
Przeważna część szczegółów bardzo piękna, zaj 
mująca, całość jak zwykle w podobnych utworach 
Liszta, rozerwana, niby nieustająca intiodukcya 
do czegoś, co ma nastąpić, a co nie nastąpiło. 
Fortepian, z wyjątkiem gromady glissandów, trak 
towany bardzo pięknie. P. Domaniewski wykonał 
utwór trn z wielką werwą i techniką, poczem na 
żądanie dodał kołysankę Caopina i Prządkę Men- 
delsobna Orkiestra wywiązała się równie dobrze 
z trudnego zadania.

P. Stingl grał Andante Molique’a na wiolon­
czeli zupełnie poprawnie, a chór żniwiarzy z Pro­
meteusza Liszta zakończył koncert

Franciszek Bylicki.

Sprany sadone.

S p raw a  o zabójstwo Maryi Wisnowskiej.
Warszawa 23 lutego.

Świadek Zygmunt P r z y b y l s k i  oświadcza, iż 
był z Wisnowską w stosunkach jak inni autoro 
wie i krytycy. Po powrocie z Krakowa oddała 
się Wisnowska sztuce z większym zapałem. Opo­
wiadała mu, że się chce z nią żenić Krzywoszew- 
ski i Palicyn.

K a r p o  w (dłużący B.rtenjewa) zeznaje, że do 
Bartenjewa przyjechały raz dwie kobiety, jedna 
młoda, druga stara. Po kolacyi pojechały, a jego 
pan położył się spać Barte>jew pił dużo i bywał 
często pijany.

Zabiera głos Bartenjew i oświadcza: Przed 
chwilą obrońca zakomunikował mi, że w mieście 
krążą pogłoski, jakoby rodzina moja miała prze­
kupić matkę zmarłei Wisnowskiej i wpłynąć tym 
sposobem na nią, ażeby się zrzekła akcyi cywil­
nej przeciwko mnie. Czuję się w obowiązku 
oświadczyć, iż matka Wisnowskiej zrzekła się 
akcy; cywilnej sama, bez naszego wpływu. Nikt 
z nas nawet nie czynił żadnych w tym względz e 
kroków.

K u r y  l u k  (dzierżawca bufetu w klubie pułk - 
kowym) zeznaje, iż ostatn:m razem (30 czerwca) 
wypił Bartenjew 8 kieliszków wódki, potem ko- 
n ak z kawą i szampana.

Hr. K ap  n i s t stwierdza, iż podczas pogrzebu 
wachmis'rza grała muzyka koło mieszkania Wi­
snowskiej na prośbę Bartenjewa.

Feliks F r y z ę  zastrzega się, iż jakkolwiek we 
zwany został na prośbę oskarżoneg', to jednak 
nie może wystąpić w jego obronie. Wisnowska 
miała śc;słe, bardzo* debrze dobrane kółko znąjo 
mych. Dbała o oklaski, o kt >re się starała u mło 
dzieży paradysowej. Między Wisnowską i Csaki 
była wielka rywalizacya. Uczniowie podziel li się 
na dwie partye: Wisno^czyków i Csakistów. Od 
r. 1889, gdy prezesem dyrekcyi teatrów został 
Palicyn, przestała Wisnowska dbać o klskę i o 
uczniów. Wysunęła się na plan pierwszy. Stosu 
nek jej do Csakówny poprawił się w ostatnich 
czasach. Bartenjewa pokazała mu Wisn wska po 
raz p'erwszy w list padzie 1889 r. ze strony ko­
micznej. Świadek spostrzegł luzara, mocno pija­
nego. Następnie przytoczył kilka przykładów 
ek8centrycznośei Wisnowskiej i jej chęci pndoba 
nia się. Raz podczas ob adu jeden z g‘ ści wróżył 
Wisnowskiej z dłoni. Patrzał długo z 10 minut, 
p czem rzek!: Życie pani krótkie, pan: umrze 
śm:ercią gwałtowną. Na W snowską s’owi te wy 
warły silne wrażenie.

P. Fryzę był ostatn'm świadkiem, badanym 
w sprawie Bartenjewa. Następnie eksperci składa 
li swoje opinie. Sekcya stwierdziła, że Wisnowska 
przed śmiercią jadła i piła. Umarła od rany , za 
danej kulą. Morfina, znaleziona w trupie, nie mogła 
sprowadzić śmierci, nawet bez antydotów. Zmarła 
była histeryczką.

Po ukończeniu śledztwa sądowego wpuszczono 
do sali kobiety. Weszło ich kilkanaście.

Głos zabrał p r o k u r a t o r  b a r o n  v. Roden.  
Zaznacza on, iż sprawa niniejsza wzbudziła żywy 
interes nietylko w Warszawie, lecz i daleko po 
za jej granicami. Prokurator opisuje szczegółowo 
widok wewnętrzny mieszkania, w którem zbrodnia 
została popełniona, wygląd trupa i rany na ciele 
ofiary zbrodni.

Kobieta, która umarła w mieszkaniu przy ul 
Nowogrodzkiej pod Nr. 14, urodziła się w r. 1860, 
pochodziła z rodziny biednej, skończyła pensyę, 
lecz ta nie wiele jej dała. Mając od natury wszy­
stko, co jest niezbędne dla artystki, była miłą, 
powabną, miała talent, talent duży. Szybko Wis 
nowska zyskuje powodzenie i to powodzenie nie 
opuszcza jej do chwili gwałtownej śmierci. W ro 
ku 1878 wystąpiła po raz pierwszy we Lwowie. 
Artystka stała się niebawem głośną na wszystkich 
scenach polskich. W r. 1881 przyjeżdża do War 
szawy i poczyna tu juz stale występować. Jak 
dalece ceniono tu Wisnowska, o tem wiemy do­
brze; mówił nam o tem niedawno Tatarkiewicz, 
reżyser; kiedy mu nieboszczka doniosła o zamia 
rze wyjazdu, zawołał: „a cóż się stanie ze sceną9" 
Ta pochlebna 0 | inia reżysera o jej talencie nie 
mało stwierdza jej znaczenie dla sceny warszaw 
skiej. W r. 1887 Wisnowska wyjeżdża do Kra­
kowa, a ztamtąd do Konstantynopola i Paryża. 
Wraca inną, zmienioną.

Na mężczyzn patrzy Wisnowska odtąd inaczej 
usiłuje zyskiwać ich uznanie, szuka w nich kła 
kierów. Jednocześnie Wisnowska zaczyna marzyć
0 sławie europejskiej w rodzaju Modrzejewskiej
1 Sary Bernhard. Pracuje nad sobą usiln e, rozwi 
ja  talent. Do życia i myśli o powodzeniu przy 
wiązuje się. Mamy to w zeznaniu świadka Mie 
szkowskiego. Nie powstrzymuje jej to jednak od 
nader ekscentrycznego postępowania, które ją 
w ujemnem świetle ludziom ukazuje. Wisnowska 
prowadziła kiedyś swój dziennik. Aż nadto jest 
widoczną w nim szczerość. Nie był to dziennik, 
obliczony na opublikowanie, lecz szczere myśli. 
Wisnowska wylała w nim swą duszę, swe serce. 
Pisała o czasach daw o minionych, gdy kochać 
pragnęła, a nie znajdowała miłości. „Umrzeć, 
umrzeć wśród róż i poezyi, w białej sukni. Chcia 
łabym zasnąć w tej atmosferze — to mój ideał. “ 
„Najlepiej robi ten, kto się nie rodzi. Urodziwszy 
się, trzeba się starać powrócić jak najprędzej do 
niebytu." „Człowiekiem być nie warto, szatanem 
też — trzeba być Bogiem, albo nicością." Znaj 
dujemy też w dzienniku zacytowane słowa Alfre­
da Musseta: „Kto poznał kobietę?, „Zdaje się
wszystkim, że mnie znają. Och, jakże się mylą"— 
dodaje od siebie Wisnowska.

Gdy Wisnowska umarła, nad jej trupem wyle 
wała łzy matka-staruszka i t. z. przyjaciele. Gdy 
Wisnowska poznała Bartenjewa, miał on lat 21. 
Wino i kobiety były jego ideałem Miał wiele pie 
niędzy i dużo wolnego czasu; nie miał pojęcia o 
obowiązkach członka społeczeństwa, unikał pułku 
zajęć służbowy h i swych towarzyszy. Wiosną 
1889 r. poznał Wisnowską. Bartenjew kochał ją, 
Wisnowska nie. W ostatnich czasach przestrasza! 
ją bardziej jako człowiek, który może ze sobą

placą| żądają
6% Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likwid. 
5% Listy dłużne Zakładu kred.

włosc. we Lwowie w likwid. 
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źle skończyć. Na kilka dni przed spełnieniem 
zbrodni, groził Wisnowskiej swą śmiercią. I z re 
alnych i z moralnych względów obawiała się Wi­
snowska śmierci Bartenjewa. W końcu przechodzi 
prokurator do opisu krwawego dramatu z 30 czerw­
ca na 1 lipca. Na kilka godzin przedtem Wisnow­
ska po obiedzie z Myszugą i Rose wyszła do mia­
sta, odprowadzona do doróżki przez Michałowskie­
go. Pokojówka mówi, że Wisnowska wyniosła ja ­
kiś! przedmiot w ręku, Michałowski jednak nie 
widział tego. Gdyby miała duży rewolwer, niepo- 
d'ibaa byłoby nie zauważyć go w ręku Wisnow 
skiej. Będąc z Bartenjewem razem, zaczęła się 
Wisnowska uskarżać, że jest prześladowaną, że 
jen. Palicyn z zastrzeżeniami daje jej urlop. Wy­
mówienie nazwiska Palicyna przez Wisnowską 
zdecydowało o jej losie; uczucie zazdrości w Bar- 
tenjewie względem Palicyna doszło wówczas do 
zenitu — i oto kartka jego do Palicyna: „A co, nie 
dostałeś jej ?“ wyraża tryumf Bartenjewa wzglę­
dem Palicyna w danej chwili.

Czyż można przypuszczać, że Wisnowska chcia­
łaby umierać w takiej brudnej atmosferze? Nie, 
to niepodobna. Wisnowska dbała bardzo o swą 
reputacyę. Wisnowska pisząc kartki (dwie pierw­
sze), chciała niewątpliwie zyskać na czasie. A oto, 
co pisał Bartenjew w kilku swych notatkach: Je 
doa: „Wybaczcie mi, muszę umrzeć, nie chcieliście 
mego szczęścia; zakomunikują wam, ile dłagów 
zostawiłem, zapłaćcie je." Druga: „Umieram, Budo 
(tak nazywał pewnego kolegę), żegnam cię." Trze­
cia: „Droga matko, wybacz mi; nie oskarżajcie 
ani mnie, ani jej."

Kartki te nie zdradzają wcale zamiaru Barten­
jewa pozbawienia się istotnie życia. Cala ich treść 
przekonywa, że pisane były jedynie dla obałamu 
cenią Wisnowskiej, bo i jakżeby mógł na seryo 
pisać do rodziców, że nie chcieli jego szczęścia, 
skoro, jak śledztwo wykazało, wcale rodzicom 
ani wspomniał o swym zamiarze pojęcia za żonę 
Wisnowsk ej — i o tym szczególe kłamliwie opo­
wiadał Wisnowskiej, która też uwierzyła m u, że 
rodzice odmówili błogosławieństwa.

Z pomiędzy kartek Wisnowskiej, trzy podarte 
i znalezione na miejscu zbrodni, były napisane nie 
wątpliwie później, niż dwie, symetrycznie ułożo­
ne na bieliżnie, na trupie Wisnowskiej. Kompro­
mitują przedewszystkiem właśnie te trzy podarte 
kartki. Któż je podarł? Czy Wisnowska? Bynaj 
mniej. Po cóżby je pisała? Niewątpliwie zniszczył 
je ten, kto miał w tem interes, a więc Bartenjew. 
A kiedyż je zniszczył? Naturalnie po spełnieniu 
zbrodni, t. j. około godziny 3ej lub po 3ej. Gdy­
by to miało miejsce o 5ej, wystrzał mógłby sły­
szeć i stróż, który już nie spał. Nie, zbrodnię po­
pełniono około godziny 3ej. Cóż Bartenjew robił 
potem do 5ej? Niszczył to, coby go skompromi­
tować mogło. Władał on słabo wprawdzie języ­
kiem polskim, niemniej jednak znał go o tyle, że 
mógł zrozumieć treść kartek.

A któż ułożył na ciele Wisnowskiej dwie całe 
kartki? Naturalnie Bartenjew i to po zbrodni, boć 
podczas zbrodni ofiara się poruszała, kartki by­
łyby spadły. Zresztą były ułożone symetrycznie, 
a pomiędzy niemi wiśnie. Kto przyniósł truciznę ? 
Bartenjew twierdzi, że Wisnowska. — Wisnow­
ska miała u siebie rewolwer, kokietowała rozmo 
wami o śmierci, żaden jednak ze świadków nie 
zeznał, jakoby miała truciznę. Krzywoszewski mó­
wił, że widział u Wisnowskiej morfinę w maści, 
nie zaś w proszku. Mówiono o Wisnowskiej, że 
trzymała truciznę w pierścionku. Analiza chemi 
czna wykazała, że w pierścionku tym, oprócz pu 
dru i mydła, nic więcej nie było. Nakoniec, czy 
miała jakikolwiek powód i chęć do śmierci ? By- 
n«jmniej, bała się jej bardzo. Wróżenie z jej rę­
ki , zapalenie się peniuaru i t. d. wszystko to wy­
wołuje w niej trwogę okropną.

Na kilka godzin przed śmiercią Wisnowska 
była w doskonałym humorze, obstalowała k la 
cyę, wychodząc z domu, u Daleszyńskiej kazała 
nazajutrz przygotować rachunek za robotę. Bar­
tenjew zdrów powrócił do koszar do kolegów, 
zapytywał o karę, jaka go czeka, czy go zosta 
wią na służbie.

— Zresztą mniejsza o to — mówił — i z ro­
bót c ężkich ludzie w acają. Bartenjew uspakajał 
nawet kolegę swego, który płakał, wstrząśnięty 
okropną wieścią.

Na zakończenie muszę jeszcze zwrócić uwagę 
waszą, panowie sędziowie, na tę ważną okolicz­
ność, że macie przed sobą nie zwykłego zbro­
dniarza z niższej sfery, lecz człowieka zamożnego, 
inteligentnego, a komu tyle dano, od tego ma się 
wicie wymagać.

O tem zapominać nie należy i sądzę — że nie 
zapomnicie panów e.

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdanie  z targu  zbożowego na Kleparzu

Kraków 24 lutego. 
Usposobienie dzisiejszego targu było raczej 

słabsze, gdyż eksport nawet do pobliskich pro 
wincyj Czech i Morawii przy stosunkowo wyso 
kich cenach u nas jest utrudniony, a potrzeby 
młynów miejscowych w stosunku do znacznie na 
gromadzonych zapasów są zbyt małe. Pomimo to 
pszenicę zwłaszcza w celnych gatunkach kupo­

wano dość chętnie, po cenach niezmienionych 
Natomiast żyto nie znajdowało wcale odbiorców. 
Jęczmień był również zaniedbany.

Płacono za pszenicę białą od 8‘90 do 9‘25 złr., 
za czerwoną od 8'80 do 9-25 złr., za żółtą od 
8'75 do 9-15 złr.; za żyto od 6‘85 do 7-20 złr.; 
za jęczmień browarny od 6-75 do 7-40 złr.; na 
paszę od 6-— do 6-25 złr.; za owies od 6'25 do 
6 50 złr.; Rzepak od —•-  do — —. Wszystko za 
00 kilogramów.

Wiedeń 23 lutego.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skich 635, węgierskich 2105, niemieckich 1097. 
Razem 3837 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 52 do 56 
złr.; osobliwe 58 do 62 złr.; węgierskie 51 
do 61 złr.; niemieckie 54 do 63 złr. za 100 kilo 
mięsa. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu“.
Buda>Pesz( 24 lutego. W Izbie deputowa 

nych przemawiał wczoraj przez dwie godziny 
Apponyi przeciw ustawie o sądownictwie konsu- 
larnem. Następnie zabrał głos minister Szilagyi. 
Opozycya podniosła jednak taką wrzawę, że mi­
nister przez długi czas nie mógł mówić. Gdy Szi­
lagyi zaznaczył, że właśnie Apponyi przedstawia 
słabość kraju i narodu, powstał formalny tumult 
w sali, a minister w najwyższem rozdrażnieniu 
mowę zakończył. Prezydent Pechy nie zdołał ab 
solutnie przywrócić porządku. Najwybitniejsi po­
słowie oświadczyli, iż albo opozycya musi się za 
chowywać przyzwoicie, albo trzeba użyć przeciw 
niej najsurowszych środków. Wśród nieopisanej 
wrzawy przyleciał minister Weckerle do prezy 
denta Pechy’ego i rzekł: Jeśli pan nie przywró­
cisz porządku, będą m i n i s t r o w i e  z m u s z e n i  
do a b d y k a c y i .  Po posiedzeniu odbyli ministro 
wie konferencyę, na której Pechy zaproponował 
odbycie tajnego posiedzenia Izby, na któremby 
całe zajście mogło być omówionem.

Rzym 24 lutego. Miejsce na wylocie ulicy 
Sławkowskiej jest jedycem i najodpowiedniejszem 
na pomnik Mickiewicza. Pomysł wzniesienia go 
na Rynku uważam za niefortunny. Siemiradzki.

Belgrad 24 lutego. Skonfiskowano tu zreda­
gowaną przez Stanojewicza, a po ulicach rozrzucaną 
proklamacyę, która protestuje przeciw niewybranej 
przez naród rejencyi, uważa ją  za nieprawną i 
żąda ogłoszenia republiki. W nocy było wojsko 
skonsygnowane w koszarach.

Telegramy biura koresp.
Buda-Peszt 24 lutego. Jutro przybędą tu ta j: 

minister wojny bar. Bauer, szef sztabu jeneral- 
nego bar. Beck, jentralny inspektor inżynieryi 
bar. Saiis-Soglio i jeneralny inspektor kawaleryi 
bar. Gemmingen-Gutenberg.

Serajewo 24 lutego. W Newesiuje dało się 
uczuć wczoraj po południu pięć sekund trwające 
silne falowate trzęsienie ziemi, w kierunku od po­
łudniowego zachodu ku północnemu wschodowi.

B erlin  24 lutego. Wobec doniesień niektórych 
dzienników, jakoby Niemiec Raddatz zamordował 
w Zanzibarze dziewczynę ze szczepu Suaheli, do­
nosi Reichsanzeiger, że w istocie Raddatz był 
oskarżony o podobną zbrodnię przez sułtana i roz­
jątrzoną ludność miejscową. Dochodzenia śledcze 
wykazały jednak, że nie było powodu do wdro 
żenią przeciwko obwinionemu postępowania kar­
nego.

Berlin 24 lutego. Jak się dowiadują Politische 
Nachrichten część niemieckich komisarzy, wyzna­
czonych do prowadzenia rokowań w sprawie 
traktatu handlowo politycznego Austryi z Niemca 
mi, została zawezwaną do Berlina, w celu poro 
zumienia się z fachowymi znawcami, którzy w je 
sieni brali udział w wypracowaniu instrukcyj dla 
niemieckich komisarzy.

Berlin 24 lutego. Stan zdrowia najmłodszego 
syna cesarza Wilhelma polepsza się z każdym 
dniem. Niebezpieczeństwo zdaje się minęło.

Pary* 24 lutego. Projekt budżetowy oznacza 
dochody na 3.218,4**4,133 frank., rozchody na 
3.217,815,525 frank. Nadwyżka dochoduw wynosi 
zatem 588,608 franków.

P a r y ®  24 lutego. Cesarzowa Fryderykowa 
przedłuży swój pobyt w Paryżu do piątku.

Paryż 24 lutego. Wobec życzenia paryskiej 
Rady municypalnej, aby dopuszczano zagraniczne 
owce do targu w La Vilette, oświadczył minister 
rolnictwa, iż zaraza pyskowa i racicowa jest je 
szcze tak dalece rozwiniętą w Austro-Węgrzech 
i Niemczech, że żadną miarą nie może spełnić 
życzenia Rady municypalnej.

Loudyn 24 lutego. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby gmin oświadczył Fergusson, iż odno­
śnie do zajęcia Tokarń i Handuku nic stanow­
czego nie postanowiono. Rząd nie odstąpił od 
swej polityki i tylko pod tym warunkiem nie 
podniosł protestu, że wojsko me posunie się da­
lej w głąb kraju. Wzmocnienie siły zbrojnej 
w Egipcie i załogi w Suakimie jest zbytecznem. 
Zwracając się do Laboucherćą zauważył Fergus­

son, że rząd angielski dostatecznie dowiódł tego, 
iż okupacya Egiptu nie jest stałą. Cofnięcie wojsk 
nastąpi, skoro tylko niezależność Eg ptu będzie 
zapewnioną i ustanie ob twa zajęcia go przez obce 
wojska. Oznaczenie z góry terminu ewakuacyi 
nie jest moźliwem.

Izba gmin odrzuciła następnie 124 głosami 
przeciw 52 wniosek Laboucheića, aby liczbę woj­
ska obniżyć do 3320 żołnierzy, na znak protestu 
przeciw stałej okupacji Egiptu.

Lizbona 24 lutego. Wszystkie kluby repu­
blikańskie w całym kraju zostały zamknięte.

C h r y s t y a n i a  24go lutego. Konserwatywny 
gabinet Stanga podał s.ę do dymisyi, ponieważ 
Izba u hwaliła porządek dzienny, wniesiony przez 
stronnictwo liberalne.

Petersburg 24 lutego. Wczoraj odbył się 
u w. ks. Pawła Aleksandrowicza bal, na którym 
byli oboje cesarstwo i członkowie rodziny cesar­
skiej, tudzież książę Henryk Orleański.

Dzisiejszy Zb i ó r  U s t a w  ogłasza ukaz carski 
w sprawie 5Va procentowej renty i emisyi drugiej 
4 procentowej wewnętrznej pożyczki w wysokości 
70 milionów rubli. Posiadacze renty, którzy ją 
pragną wymienić na obligi nowej pożyczki, otrzy­
mają 7 procentową premię. Obligi nowej pożyczki 
będą też ewentualnie sprzedawane po 93°/<r

Belgrad 24 lutego. Dziennik ur/ęiow y ogła­
sza skład nowego gabinetu. Njwi ministrowie zło­
żyli przjs ęgę dziś przed południem i objęli swe 
arzędowanie. Jutro przedstawi się gabinet skup- 
czynie, przyczem rozwinie Paszic program nowe­
go rządu.

Rio de Janeiro 24 lutego. Bezrobocia wciąż 
się szerzą i powodują stagnacyę w handlu.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dwie rodziny unickie potrzebują umie­
szczenia. U n i t a  w średnim wieku z żoną i dzie­
ckiem przyjąłby miejsce stróża. Unitka z czwor­
giem dzi ci, z których dwaj starsi synowie mają 
po 18 i 16 lat. Tych chłopców chciał *by umieścić 
w naukę jakiego rzemiosła. Sama jest zupełnie 
bez utrzymania i opieki.

X. St. Załuski.

W  ch orob ach  d ziec i,
wymagających tak często środków gubiących 
kwasy, bywa z upodobaniem przez lekarzy 
polecana jaao s z c z e g ó l n i e j  odpowiednia 

z powodu swego łagodnego działania

B V S 86\|S§S
w kwasie Łoladka, iołzach , angielskiej cho­
robie, nabrzmieniach gruczołów i t. p., ró­
wnież w neiytach krtani i kokluszu. (Radcy 
dworu Lóschnera monografia o Giessbtlbl- 

Puchstein.)
(229 2- >

A L B U M Y ,
wyroby z br/nzu  i skóry, po r tm o n tk i ,  przy- 

bory do podróży i majoliki,
poleca (166 7- )

M A G A Z Y N

A U  B O N  M A R C H E
F IL IP A  FIL E

w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6.

K l R N t  TELEORiITCZIK.
W ie d e ń  24 lutego. 2 godzina 30 min. popoł.

ó papier opod.
■g £> srebrna „
3  -£ 47, złota . . .

§ 5% pap nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
Dukaty..................
Marki.....................
5*/, Renta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . .

lii. Ct.
I 91 85 
, 91 85 
!l09 70 
1102 -  

988 — 
306 -  
114 90 

9 12 
5 45 

56 427, 
100 95 
105 20 
138 —
37 —

Anglobanki . . . .
U niony..................
Bankvereiny . . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol Kar. Lud.
„ „ lwowsko-
„ „ czemiow.
» „ połudn.

Elbethale...............
Nordbahny............
Staatsbahny . . . .
A lp in y ..................
Akc ye tytoniowe . 
Ruble ..................

złr. ct.

Usposobienie giełdy: stałe. 
B e r l in  21 lutego.

166 10 
246 25 
117 50 
221  —  

211 62

235 50 
131 37 
225 — 
2790 

245 — 
96 25 

152 25 
134 —

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5*/, Listy zast. pols.

177 30 
177 10 
237 80 

73 90

4 ^  Listy jikwLpoi.. , -------------  71 50
;c. kol. Kar. Lud. 93 90 
„ austr. kred. . 173 87 

Ultimo Ruble . . . 237 76

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A nton i Klobukosnmki.

K urt pieniędzy i papierów publicznych.
M r a k ó w  24 lutego. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie............................. - .
20-to ffankówka ważna. . . . . .
Rubel Brebmy obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4*/0 gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyjska pożyczka krajowa . .
47,7. * „ • •
57, oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4*/, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4y ,70gal. Banku krajowego . . . 

§ 47, „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
§ } # » ■ ■ » »  £  I6.4-i  J i\, » » » » » 56 let-
N KO/ n 1 ^  W n^ " '1  „ Bankuhipot. we Lw. prem.
.5 4 y* •/ » ” » niePr-

67* ŹalŁ kred. ziem. w Krak. 36 let.

płacą

133 25 
55 75 

9 03 
1 39

91 50 
104 25
92 50 

103
97 75 

100 50

94 50

98 25 
97 50 
95 25 
94 75
99 50 

108 50
100 50 
97 75

101 _

żądają

134 25 
56 50 

9 10 
1 47

92 50 
105 25
93 50 

105 —
98 75 

101 50

96 -

99 25 
98 50

100 50 
109 75
101 50 
98 75

102 -

p łacą żądają p łacą żą d a ją P lącą 1 żądają
47, Renta z ł o t a ......................... 110 05 110 25 Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 211 75 212 50 Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4°/. 84 20 85 —570 „ papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.

101 90 102 10 Koszycko-Oderberg . 200 „ 174 75 175 50 a nieopd. „
/ w

91 20 92 —132 — 132 50 Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . . 200 „

235 50 236 - Siedmioarodz. I. . 200 II w
47, n n I860 „ 500 złr. 138 - 138 50 200 50 200 75 Staatseisenbahn . 500 fr. 3 "L 192 501193 —47* n „ I860 „ 100 „ 148 75 148 75 Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 244 75 245 25 Siidbahn 1 Lombardy) 500 154 25 155 25

» u 1864 „ 100 „ 181 50 182 - Siidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg.gal.Łupkowska . 200 „ 

„ Nord-Ost. . . .  200 „

131 50 132 - « złot. 200 złr. 57. 118 20 119 20
------------ 198 50 199 - Węg. gal Łupków. 200 101 75 102 75

57. Renta węg. papierowa . . 100 90 101 10 197 - 197 25 11 11 B U- Um. 200 n n 101 75 102 75
47, „ „ złota . . . . _ _ „ Nordost.. . . 300 n » 100 80 101 60
47,7* Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.) 113 25 113 75 Listy zastawne. „ „ złotem 200 n » 115 50 ------

Obligacye galicyjskie. 47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47*7* „ „ papier. 501.

113 — 
100 60

113 75 
101 40

Losy.

57o Galicyjskie indem. 10*/0 podat. ____ 3 7* „ „ Prem.
67. Zakł. kred. w Krak. 36 letn.

109 25 109 75 57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 121 - 122 -
47,7, Galic. poż. kraj. z r. 1883 98 25 99 - 101 50 102 3 Premiowe Wiedeńskie . fi 100 148 251148 50
4*/,7. „ „ „ z r. 1884 98 25 99 — 4°/. Gal.Tow. kred. ziem. nieokr.

3 /• n fl » » n
4 /* 11 u u n 56-letn.

97 75 98 - „ Węgierskie . 100 138 25 138 75
4% gal. Obligacye propinacyjne 93 — 93 50 95 -

— „ Tureckie . . fr. 400 
Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5

36 60 
7 20

37 10 
7 60

Akcye bankowe. 47. n a „ a 41 „ 
4 /, /. „ „ a „ 52 „ 
47,7, Gal. Banku kraj. 51'/, „

95 60 
99 90 100 30

K red ytow e....................
Insbruku......................... n 100

20
184 —
23 75

184 75 
24 25

Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 165 80 166 30 98 25 98 75 Krakowskie.................... 20 22 25 23 -
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 306 25 306 75 57. n „ hipot. prem. 109 — 109 50 Ofner (miasta Budy) . . 40 57 75 58 75
Credit-Bank węgierski . 200 „ 338 75 339 75 57, * b „ 40-letn. 

47,7. Bank austr.-węgierski w. a.
101 - 101 60 Czerw. Krzyżą austryack. 10 18 60 19 -

Oesterr. Landerbank . . 200 „ 221 75 222 25 101 30 101 90 „ „ węgierskie 5 12 70 13 10
Austr.-węg. Bank. . . 600 „ 988 - 991 - 47* n i) a 99 70 100 15 Rudolfa . . . . . . 10 20 25 21 25
U nionbank....................  200 „ 246 50 247 50 47, Węg. Banku hipot. prem. . 113 - 114 - Salzburskie.................... 20 26 — 27 -
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 161 - St. G e n o is .................... 42 61 75 62 -
Wiedeński Baukverein . 100 „ 117 - 117 50 Priorytety kolei. Stanisławowskie . . . n 20

Akcye kolei. Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7,

100 — 
99 60

100 50 
100 40

Waluty.
Altold-Fiume . . . 200 złr. 202 - 202 50 „ a Jarosław 300 „ „ 96 - 96 50 Dukaty ważne . . , . 5 45 5 47
Ferdynanda Północ. . 1050 „ 27 90 2795 Koszyc..Oderb. 1879 200 złr. 57, 101 - 102 - 20-frankówki . . . . # . . 9 U 9 12

Imperyały rosyjskie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  23 lutego.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4 7* « ! > ! , „ „
4% * n „ 56-letn.
4 /• » „ „ „ 41-letn.
47. ,> „ 52-letn.
47,%  Banku kraj. galic. 51-letn 
57, Obligi kom. Banku kraj gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
47»7, Obligi pożyczki krajowej

W a r s z a w a  20 lutego. 

57* Listy zastawne ser. I . .
n ” . . .  ”  »  7  .

47,  « likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I

a » u ” J5. rv

Wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety jTgntnr nnłTniflmr
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami MulUl WJUJKJIIJ 1  c. t  u p  sale. Banku b ip otew go  Ś !

Plącą żądają

11 25 11 27
56 35 56 42

133 75 134 25

|305 - 308 —

97 70 98 40
95 10 95 80
95 50 96 20
99 75 100 45
98 65 99 35

100 60 101 30
104 30 105 —
98 30 99 —

jrub.kop rnb.kop

100 50
— — 99 —------ 96 25
----- 100 25------ 99 50

99 -



Środy 25 Lutego 1891.
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Za duszę ś. p.

WALERYIBADENIOWEJ
odprawiać się będą

MEsze ś w i ę t e
w kościele św. Barbary 

we czwartek dnia 26 lutego b. r.
o godzinie 9 zrana.

m KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie
o t r z y m a ł a  i p o l e c a :

K o śc ió ł I P aństw o  
chrześciańskie

przez

X BISKUPA JANISZEWSKIEGO.
Cena 3 złr. CO cl.

Cudowne obrazy 
Tl at ki \a jś . w Polsce

zebrał i wydał

X. S A D 0 X  BARĄCZ
Cena 3 z ł r .  (505-2 6)

A. A. A. a. A. a. a. a. a.

PODZIĘKOWANIE.
U chwalą z dnia 22  b. m. postanowi! 

Zarząd czytelni ludowej w Jedliczu wy 
razić W ielm ożm  mu Panu  W ? l e r y a n o * i  
S t a w i a r s k i e i r u  właś. dóbr i Świetnemu 
W y d z i a ł o w i  Rady p o w i a t o w e j  w  Kro­
ś n i e  za dziełka i czasopisma, któremi 
czytelnią obdarzyć raczyli, najserdecz­
niejsze staropolskie „Bóg ł a p l a ć ! “ i 

J e d l i c z e ,  dn ia 2 3  lutego 1891 r. ’
Jędrzej Pająk, przewodn czytelni.
W. Manierski, sekretarz.

Młody człowiek,
biegły w korespondencyi polskiej i n ie ­
mieckiej, ładnie piszący, obznaj 'm iony 
z prowadzeniem ksiąg, znajdzie z a tru ­
dnienie w A g e n c y i  d la  Roln ików w Kra-

<

Niniejszem mam za- 
_  szczyt donieść Szan. 

Publiczności, że udzielam

l e k c y j  k r o j u
podług najnowszej mody w iedeń­
skiej, nietylko staników, ale 
także paltotów, rotund oraz 
wszelkich okryć po bardzo 
umiarkowanej cenie. (372-4-6) 

Podejmuję się także różnych 
robót wchodzących w zakres

czyzny damskiej.
Ludw ika Ła tkie w iczo w a

w Krakowie,
ul. M ikołajska 26, ua dole.

W T © T

TRAN RYBI BIAŁY
z

prawdziwy

B e r g

(167 107)
e  u

d o m u  do a p n e d a n is . (522 :

kow ie, Rynek g łów ny L. 3 4 . (508-1 3) z przyjemnym smakiem —  dostać mo*na 
— — —  . .  w aptece ^po(j Gwiazdą" K o n s t a n t c -

\  ^ i  tfo W iszniew skiego w Kr a k o w i e
- T X l J c i l  I c l l l l O n t  !t,rzy F l o r y a ń s k  i ej .  Cena flaszki 

Lj . • . .  . , .  T . Tranu białego 40 ct Cena flaszki Tranu
składajm y się z 8miu ubikacyj na I piętrze, żółteeo 30 cnt
z wszelkiemi dogodnoś lami — jest do wynajęcia z u u c g u  o u  cu i
od Igo kwietnia przy ulicy G a r n c a r s k i e j  pod — — ------------------------------------------
Nr ». Tamże jest p a r c e la  pod  b u d o w ę  Dla małej gospodarczej gorzelni z ruchem

1 3 '| ręcznym poszukuje się

j g o r z e l n l b a
f mogącego samodzielnie prowadzić gorzel­
nię. Znajomość języka niemieckiego jest 

wymaganą.
Taż gorzeluia zamierza kupie przy­

rząd do rafinowania, w danym ra­
zie używany.

I Oferty w jeż y k u  niem ieckim  pod
lit. A . W .  4 6 2  przyjmuje Administracya 
„Czasu" w Krakowie. (462-3-3)

S H Ł A  l >
ZAGRANICZNYCH, NAJPRZEDNIEJSZYCH

m a s z y n  i n a r z ę d z i  ro ln ic z y c h
J. B. P R l l I E I t

te K r a k o w ie , uf. F lo r y a ń s k a , 3 2 .
Ajenci wykluczeni. (521-1 6) Parcela pod budowę

d h p i s  o ż y c i a  r a c y o n a in ć j  pomocy około 401 sążni □  , obok ulicy Wolskiej 
kaszlu, chrypce, astm ie, flegmie i ci e r - 1 (róg ulicy: Zg ida i Jabłonowskich), jest

   1 1 * * z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość
( 2 0 - 1 - 3 ) właściciela prZy ulicy F l o r y a ń s k i e j  

pod Nr. 18, na I. piętrze.

pieniu płuc — rozsyła bezpłatnie A  
w Berlinie Ir . S4i.

w ę f - j ń _______________

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy
d la  ludu p o lsk iego .

Pismo wychodzące co miesiąc w 8° o 32 stronach druku. —  Przedpłatę roczną 1.50, 
z przesyłką 2 marki przyjmuje (506)

D r u k a r n i a  K u r y e r a  P o z n a ń s k i e g o
w  P o z n a n iu , św . M a rc in a  l. 10 .

W a r s z a w a  Zdolny ogrodnik

Dziciyz.iy świeżej,
a mianowicie: sarn, bażantów, głuszców, 
cietrzewi, jarząbków, śniegół i kuropatw 
syberyjskich — nadszedł n <wy transport 
i sprzedaje po cenach j a k n  aj  n i ż s z y c h  

handel K a r o la  k i i o i c k a
 w Krakowie, ul. Floryańska 23.
H W  Na post zaś iy b y  świeże i mrożone, 
grzyb y  wyborowe po 70 c , m asło dworskie 
po 50 c. funt, pow idła  bośniackie, wino- 
grona kuracyjne, ow oce południowe I 
i krajowe, świeże i zasuszone, k a la fio ry ,' 
w arzyw a  i ow oce konserw ow ane fabryki 
tocheńskiej, bardzo smaczny chleb czyrto j  
żytni, oraz w ina, w ódki, koniaki i wszel-i 
kie towary kolonialne.

(452 3 4)

OBWIESZCZENI!

. I . l i  o n o i n !
35 la t , kaw aler, z chlubnemi świadectwami kil­
kunastoletniej praktyki w większych majątkach

1815.   (388 2 3

D n i a  1 8  m a r c a  ! § ! ) !

następnych Odbędzie się w  

(519-1-6) mieście T a r n o w i e  w  G a -  

licyi, tacyi kolejowej, p i e r ­
w s z y  f f l ó u n y  j a r m a k

. .   z n a  k o n i e ,  odznaczający się
poszukuje posady każdego c asu. Zgłostnia nod i i  i . . ,
Lt. u .  t .  p. r. H a i y m n o .  (478-2 2; d o b o r e m  k o m  p o p r a w n e ]  r a s y .

Magjhtrat m iasta  
Tarnów, d. 14 1 itea:o 1891 r.

Burmis'rz: H7. R o g o y sk i.

B u l i o n
z DZICZYZNY i DROBIU, kilo 5 złr., pół 
kilo 2 złr. 50 ct. w ysyła opłatnie F - l i - i  
cya S e i d l e r  w K rj n i c y .  (477 2 3) '

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanałus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trw a kilka lat. Jeden korzec wraz ! 
z workiem kosztuje 4  złr. w. a . , przy zaku- ] 
pnie naraz l O  korcy dodaje się korzec bezpła i 
tnie. Zamówienia uskutecznia J." Balalewirz, 
skład nasion w Bochni. (410-3 30)

Fortepian S tre ich era ,  
K a s a  H e r t h e i m a

największych rozmiarów
1 dwa p o wo z y

jeden landauer, drugi kryty, 
w szystko w jaknajiepszym  stanie, je s t z wolnej 
ręki do sprzedania. — BI ższcj wiadomości za 
sięgnąć można w browarze J. A .  Johna  
by nów w Krakowie. (468 2 2;

Rządca gospodarczy
z kilkoletnią p rak ty k ą , z renom, g o sp o l., o b e ­
cnie na niewypowiedzianej posadzie, zarządza­
jący  majątkiem hrabikim , obszaru 5000 morgów, 
znający się gruntownie na uprawie roli, tuczeniu 
inwen arza, mleczarni, łamach wapiennych i t. d., 
poszukuje posady od 1 kwietnia lub 1 lip, a. —
O łaskawe oterty  uprasza pod adresem: T. Ste­
faniak , zarządca dóbr (Wrylewa pod 
Wągrowcem w Msięat. Puznańiklein.

________(459-3-3________

A S T* « r
stare i nowe sprzedaje najtaniej (16 15
EMIL WEINER, W ien, I., Salxthorgasse 4.

• O N 9 0 I I M O « | « | § m

ę  Yv\ B L A / v c  •

n  JODZIE ZIUZ1 NIEZMIENNY*

z ramii

W e s z
« n u  A

Z m r-tom i Aprobowane przez 
©  Akademią medyczną
( r  ■' P aryżu , adoptow ane!
2 . W sa C a © p rz e z  Form ularz offl-“
•  oialny francuzkl, sank-
©  U U  ciouowane przez radę 
_  Medyczną w Petersburgu.

Posiadające równocześnie wtasnościjodu 7
•  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we ©  
^  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- ©  
m  łuje zarodek skrofuliczny ^puchliny, za tka- ©  
Z  nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- m  
©  ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  
®  bezskutecznem; w  Chlorozia (bladaczce), 9  
9  w L eu co rrh ó e  (białych upłewach), w Ame- 0  
A  n o rrh śe  (zatrzymanie zupełne lub częścio- 9

• we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis a  
o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one ©  

9  lekarzom środek terapeutyczny, nadawy- 0  
£  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ©

: wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. -f

N .B .— Jod nieczystego lub zep su teg o ®

{żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
drzażniającem. Jako dowód czystości i g  
^  autentyczności prawdziwych P igu lek  a  

9  B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ©  
9  srebrze i podpis nasz ni- s ?  /  c i©
9  niniejszy położony u spo- J J ^ 2 r > & a j l < y ) 9  
0  du zielonej etykiety. .------------------------ 9

®  A p tekarz w  P aryżu , R us  B o n a p a r t e ,  10 ®
©  W Y STR ZEG A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W . ©• • • • • • • • • • • • • • • • • •

1 -8 8 -

Dom Hermaiia-Lacliapelle J. BOULET fi Sp. Bastgp
SI —S3, ul. Boinod, PARYŻ.

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ W ROKU 1888.

C ztery m edale z ło te  na P ow szechnej W ystaw ie  z 1889 , k lasy  4 9 , 50 , 52, 64.

MASZYNY N IE U STA N N E do ROBIENIA
M P O J O H  (JA K O W Y C H

W o d y  S a l c e r s k i e j , L i m o n a d y , 
W o d y  S o d o w e j ,

W I T  M U S C l A C Y C n .
JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ.

W  S I F O Y Y  ~m t
W S Z E L K IC H  K S Z T A Ł T Ó W  

^  I K O L O R Ó W .

Te ap a ra ty  będą p uszczane  w ruch na WYSTAWIE w MOSKWIE.
W ysyłka l r a n e o  szczegółowych prospektów. 44111 3 )

Arcydzieło Artura Grottgera
w siedmiu obrazach ,  należące do wielkiego 
cyklu tego geniusza, a mianowicie: „W ojny1*, 
,»I*oIonli“  i „LHuanli“ , wyjdzie nakładem 

Siostry nieśmieitelnego Artura. 
Wydanie będzie liellngrawurowe, wyko 

nanie i format tensam , co „W ojny".

Spis obrazów  W arszaw y:
Ob az I. Podczas Mszy iw.

II. Wa nieszporach.
III. Chłop i szlachta.
IV. Kydzi.
V. 1Va placu Zygmunta.

VI. Wdowa.
VII. Kamknlęcie koidołów .

Przedpłata na całe dzieło wynosi A  z ł r .  do 
10 marca, t. ). do ukazania się dzieła. Po wyjściu 
cena będzie podwyższoną.

Przedpłatę przyjmuje księgarnia Gebeth­
nera i Np., w Krakowie. (207-9 12)

^ ł l l 7 3 f * U  żonaty, posiadający
_ O t u z ą c y ,  d o b r c  świadectwa

noszukuje posady od 1 kwietnia w mieście 
lub na wsi — Adres: K .  Ł .  U p. IO O  

I poste restante W o j n i c z .  (457-3-3 )1

Młody człowiek
dnich klas, jak również chlubne polecenia 
z dotychczasowego zajęcia, a pozostający 
obecnie w nader przykrem położeniu, tą 
drogą błaga szlachetne osoby o jakiekol 

Iwiek zajęcie za skromnem wynagrodze­
niem, byle tylko takowe było stałe i wy- 
starczyćby mu mogło na konieczne po­
trzeby codzienne. —  Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administracya „Czasu" pod a 

|dresem : „Prośba“ l. 100. (455-33)

mogący się wykazać dobremi świadectwami, w ła­
dający językiem  polskim i niemieckim, obeznany 
dokładnie w swoim fachu, poszukuje posady od 
dnia Igo kwietnia b. r. — A dres: A  B. poste
restante Kraków. (475-2-3)

| | n a  F r a n p a k p  ayant suivi le cours su-
r i d l l l j d l b e ,  pćrieur prćpSra 'o ire  au 

brevet d lnstituirice (au pensionnat de Ste Ursula 
a Fribourg), tres habile en ouvrages manuids, —

Une instiiutrice, Frangaise,
musicienne cherchent a se placer. — S’adresser 

au bureau de (480 2-3)
M nie S te p h a n ie ,  Cracovie, Długa 7.

W f l  a ł ż e ń s t w o  bezdzietne przyjm ie  
dziecko za sn o je  allto na  

w ycłiow anle, za pewnem wynagro­
dzeniem. Adres w Administracyi „Czasu."

(458 3-3)

je s t do sprzedania. — Można go 
oglądać codzień od godz. 11 do 12 

I Pray  ul. S z p i t a l n e j  pod Nr. 38, na I. piętrzę. 
(474-2 3)

Słynne płótna korczyńskie,  webowe, 
bieliznę stołową, 

chusteczki do nosa czysto niciane
tuzin 2 złr. i wyżej —  poleca :

P I E R W S Z A  KRAJOWA F A B R Y K A  T K A C K A !
Stowarzysz, zarejestr. z ogran. poręką

w  K o rcz y n ie  k o ło  K rosna .
GŁÓWNY SKŁAD:

KRAKÓW, ul. S ław kow ska Nr. 1, dom A rcybractw a| 
M iłosierdzia;

LWÓW, ulica  Akadem icka Nr. 2 ;
TARNOPOL, ulica G im nazjalna Nr. 30. (191-13-20) I

Przy Floryańskiej ulicy
s p r z e d a j e  s i ę  dom pod L. 41. 
Wiadomość bez pośrednictwa w Se- 
kretaryacie Szkoły Sztuk Pięknych.

(402-5-9)czj sto lniane pfńlna korczyiiskie, wy­
rób krajowy, najtrwalsze i najtańsze, dymy 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p 
w najlepszym gatunku , po cenach najniż 
|szych. Próbki opłatnie. -314-11

W l. Monet w Korczynie ad Kros.io.

SZPRYCOWAMIE MATICO
P P .  G R IM A U T j-T 1 K.®, A p te k a r z y  w P a r y i n

P rzy rządzon*  w yłącznie  i  iiści p e ru w iań sk ie j rośliay  
szp rycow anie  to  zasłużyło sobie w przeciągu  la t k ilku  na  p o w n e c h n e  
wziecie. Leczy w b a rd zo  k ró tk im  czasie na juporczyw rue r ttią a k %  

W harytu, t.' ulica Vivienne, i w gtiwnyeh aptekach

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (129 6-18)

Zakopane.
^ Z a k ła d  hidropatyczny otwartym 
zostanie dnia 1 marca b. roku. —  
W zakładzie zaprowadzone zostaną 
najnowsze ulepszenia. —  Mieścić on 
będzie obecnie 84 pokoi. — Ceny od 
1 czerwca zniżone o 20 procent. — 
Na żądanie w y sy ła  się prospekta.

W łaściciel i kierownik zakładu: 
D r. C h ram iec .

(394-3 4) A dm inistrator:
M . J a r o s zy ń s k i.

Majątek ziemski
dwie mile od Krakowa, 233 morgów 
obejmujący, j e s t  d o  s p r z e d a ­
n i a .  — Bliższych wyjaśnień udzieli 
właściciel domu w Kr a k o wi e  przy 
ulicy Mikołajskiej Nr. 2. (299-4-4)

Stróża do kamienicy
J p o t r z e b a  od 1 marca b. r. Żonaci, jeśli 
on zdolny do usług lokajskich, ona uzdol­
niona kucharka lub praczka, mają pierw­
szeństwo. Zgłosić się w godzinach połu­
dniowych przy ulicy S z e w s k i e j  Nr. 9,

I pierwsze piętro. (357-3-3)

Koniak

Wspania łe  próbki prywatnym kupującym darm o  i opłatnie.
Zbiory prób dla krawiów, jak ie  jeszcze nie były. meo łacoue i t>lko na kaucją 20 * łr., k tó ri 

po uskutecznionych zamówieniach będzie z rachunku potrącony. [431-2 24]

J U a t e r j r  n a  u b r a n i a .
Prruw ien i dosking d:a W id . Duchowi, ństw a, m a trr je  wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników rakż < dla wetertnów, straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 
do kart, pakłaki, także n.ei rzemakalne, dla myśliwy .h, ma erye do prania, pledy podróżne od 4 -1 4  
złr. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany, towar sukienny, a  n e tanie łachy po­

lecane ze wszystkich stron i nie wartające pracy krawca, niechaj się u a do firmy

JOII. * T I K A K O F S K Y  w B ern ie ,
n ajw ięk szy  sk ład  snkna Anstryi-W ęgier.

Łatwo zrozumieć, że w moim stałym składzie '/, miliona Ar. w. a. i bardzo rozległym handlu 
zostaje wiele resztek: każ y wi-:c rozumny człowiek pojmie, że z takich małych resztek i odcin­
ków niemożna posyłać próbek, gdyż przy kilkuset zamówieniach prób wkrót e n i ch / n i e  z stało 
Jestto  w.ęc czyste oszustwo, J< żeli firmy sukiennicze ogłaszają t róbki resztek i odcinków: w ta­
kim razie są to  odcinki prób ze sztuk, a nie resztek — zamiary takiego p stęp iwania są więc|  
zroz mi łe . Resztki nieodpowi dnie będą wymi nione 1 .b zwra a się za nie p eniąclze. P rz y 1 
zamówieniu resztek tr-.eba podać ko lo r, długość i cenę. Rozsyłka tyl«o za zaliczką, nad 10 złr 
opłatnie Korespondei.c a  w języku niemieckim, węgier., czeskim, p jlsk im , włoskiit i francuskim.

F©1? 1.-*  1 -?*■». «  «l*dr I n t n e nI n t |b r « n 4  M iM  O n e . 4 kwtelkl ■■
,  •  d . t i n  I  litry n  I §1.
-  Benedykt H ertl, włuoleM dóbr 

Mm.k C.Utieh priy PonoMtł, Styrya.

(2483 42-)

Kelner płatniczy,
I mogący złożyć kaucyę, który przez kilka 
I lat służył w pierwszorzędnych hotelach, 
I poszukuje posady. Włada językiem nie 
I ubeckim, czeskim , polskim i francuskim. 
Łaskawe oferty przyjmuje Franciszek Wo­

j/cal, kelner płatniczy w restauracji Kupki 
Iw M o r a w s k i e j  O s t r a w i e .  ,476-2-3) li

i *

COGNAC
vieux Champagne, znak: Non plus ultra, 
prawdziwy francuski, w wybornym gatun­
k u , podniecaiący trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro­
wia , rozsyłam z ocleniem i opłatnie za 
zaliczką pocztową 8 złr. baryłkę 4-litrową 
lub w koszach 3 butelki po trzy  ćwierci 
litra za 1 złr. 80 ct. butelkę. (1985-26-52) 

Prawdziwy dowieziony najlepszy

r u m  J a m a i c a
po 7 złr. 50 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 75 cent. butelka, jak wyżej. 
W yborne słodkie

naturalne wino Malaga
po 4 złr. 90 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 25 cnt. butelka, ja k  wyżej.

R .  i T l i t i l i  w  T r y e ś c i e .

I

L. LUSEhA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skóię na podeszwach 
i p iętach, na brodawki i A  
wszelkie inne twarde 

narośla skórne.
Skutek poręczony.

Do nabycia
w aptekach

(95 31-)

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

w głów. składzie 
rozsyłkowym:

S c h w e n k ’s  Apoth.
Bet il ling:-Ulen.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.

j r .

O & o *4 ca Z  . 2 *
•2

3 n ? ? a . ! c a  ►

Przybory do mundurów
liudzież kom pletne m u u tfury dla panów c . k .  u r z ę d n i k ó w  pań- 
Nfwowycłi i profesorów dostawia za poręczeniem bardzo trwałe-  
t?o w ykonania taniej niż wszędzie na mierne opłaty częściowe handel rozsył 
kowy mundurów JS. A. Zl eiNNenstein w Pradze, H e i n r i c h g a s s e  Nr. 27 

| w  podworcu. —  Cenniki darmo i opłatnie. (502-2-2)

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE P A Ń T W 0 W E .
W I C I A C H  ®  R O Z K Ł jI D I )  j a z d ę

w»?ny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza): Prxyjaxd do Krakowa (Pećgórsa):

" s S i j w i h d  I S C I
^  ^  „5S CL ^  N  ♦“ I

< g S ' i i ® s s “ 0

D i
.-) j 
4)1

p w, co *t &. sa

2^ 8-a fig I
3 ^  * Z) O NI . - .

w (-T 5. <3 S o * ’  ^ c l

l | 8 | i § 3 S | i H g

200.000
złr. do wygrania t j lk o  6*/* złr.

całe złr. 4%  I
połówki złr. 2*/, j 1 50 ct> 8tempel- 

Ciągnienie 2 m arca! 1 5 0 . 0 0 0  z ł r .  główna wygrana 1

po złr. 1V4 
i 50 ct, stempel.

Ciągnienie 16 marca 1 5 0 . 0 0 0  z ł r .  główna wygrana! (440 2-3) 
1  p r o i n e » a  r a f a  1 8 0 1  r .  t  1  l o s u  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e i r o

razem tylko 6 ‘ 4 złr.
M o r r n r u  W echselstuben-A ktien-G esellschaft 

„ m c i  l / U I  H  i e n ,  H  o l i z e i ł e  A r .  1 0 .

1864 roku promesy
Ciągnienie 2 marca! 1 5 0 .0 0

Promesy losów kred. ziemsk.

S 15 rano (poo. mieszany Nr. 7) 
i  Krakowa -'k. K. L .

35 „ (poo mięs*. Nr 354)
c Podgórna - Pła? * owa

'8*1 * (poo. ODSZ. Nf. 364)
s Podgórni E aarki

rano {poc. mięsa. Nr, 2433) 
z Krakowa <k Póhs.) 

9-37 „ (poe. ocobow Nr. 312)
z Podgórza PSaóowa 

9-59 „ (poc. osobow, Nr. 81*?
s Podgórza - Bonarki

2’05 popeł.fpoo. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.)

2 44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza-P łaazow a

3 01 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Bor arki

6*55 wit oi.(poo. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn.)

17*32 „ (p*»o. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa 

17 56 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

do “ święcims, 
Wlad-ila,

do Zyw 
Zwardonia

’ca,

Bieh.ka, Wie­
dnia. N. Sacza, 
Orłow a, Ohy-
rowa, Stryja.

do Oświęcim* 
Wiednia.

do Żywca. 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

9-54

B-42 rano bpoo. osobow. Nr. 317) 
cfo P o d g ó ^ a -  i n irk i 

5'55 „ (j:oo. osobow. Nr. 317)
do Padgórrs-Płaszow ś 

«<02 „ (poc. mięsz. Nr. 8432) j
do Krakowa (k. Półn.) J 
(poc. osobowy Nr. 6) ] 
do Krakowa (Ł  K-Łusł.) 1 

10*19 rano (poo. mięszas. Nr. 353) 1 
do P odgórza-B rnark t I 

10*35 ' *

6*30

se Stryja. 
Chyrcwa, 
N. Sącza,

10*37
do Krakowa (k. Półn.) f

3*47 pop ił. (poo. osobowy Nr. 311) 
00 ~
(p c   ..............
do Krakowa (k. Półn.)

4*09
Podgórza 

poo. mięsz.
Bonarki 

Nr. 2438)

4*13 (poo. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza-Płaszowa 

8*47 wioos (poo. mięszan. Nr. 357> 
dL Podgórza - Bonarki 

9*06 „ (noc. mięszan. Nr. 357)
do Podgórza-Płaszowa 

9*38 „ ;poc. pospiesz. Nr. 2)
do Krakowa (k.K.Lnd.)

z Zwardoń a, 
Bielska, 

Zywoa,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

zJOświęcima

Prxyjaxd do Tamowa:
12*16 w nooy (poo. mięszany Nr. 455) ze S tryja. 

Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 

N. Sącza, Stryja, Chyrowa.
7*40 wieoz..(poo. osobowy Nr. 419) z Orłów?, 

Zywoa, Stryja, Chyrowa.

SAS

Czcionkami Drukarni -Cxebu,4* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Odjazd z Tarnowa:
|4U 6  rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa,

Suchy, Żywca.
(poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

. Stryja.
12*39 popeł. tpoc. osobowy 418) do Orłowy, Now.

Sąoza, Chyrowa, Stryja. _
i Czas podany jes t wedhig zegara peszteńskiego. f2511-711

Rozkłady ;azdy w iormaoie kieszonkowym nabyć można po oenio 5 cnt. wa w szystkich stacveeh
I c fe. m str  kole! Państwowych inh v  konduktorów.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco­
wych: C e n n i k  n a s io n  t r a w ,  r o ś l in  p a s t e w n y  e h ,  

l a s o  wy e h ,  w a r z y w n y c h  I k w i a t o w y c h ,  s z t u c z n y c h  
n a w o z ó w  i ró ż n y c h  p r z e d m i o t ó w  w  g o s p o d a r s t w  ił* 
p o t r z e b n y c h ,  A g e n c y i  d l a  R o l n i k ó w  S. i l l I K U t -  
K l E b ł O  w K i a k o w i e ,  K v u c a  3 4 ,  l»a . iac  S p is k i .

R afd a  Drukarni Jose/ Łdcocińki.


